


Hlówłfc rdtef°wy.

J1HHE YkpaiHM iM. B. CTetf>ann

O l  3 4 8 5 1 4 0











Biblioteka dla młodzieży. Sery a 2. Tom II.

Z H1ST0RYI ODKRYĆ I WYNALAZKÓW.
I. II. III.

(PISMO — PAPIER — DRUK.)
A

u

NA PODSTAWIE ROMUALDA STARKLA „ G A W Ę D  D Z I A D U N I A '1

opracował i znacznie rozszerzył

W A L E N T Y  SKI BA.

L W  Ó W.
NAKŁADEM |T O W A R Z Y S T W A  PEDAGOGICZNEGO.

1898.





P I S M O .
I.

$. i .
Początek pisma — runy — pismo węzełkowe.

O pow staniu pism a istnieją u różnych ludów ro­
zm aite b a j e c z n e  p o d a n i a .

W edług podań c h i ń s k i c h  wynalazcą pisma by ł 
F  o h i , k tóry  pierwszy w Chinach krzew ił oświatę. — 
W  I n d y  a c h  przypisyw ano wynalazek pism a bogowi 
F a n ,  tj. Brahmie. — M e k s y k a n i e  uw ażają za wy­
nalazcę pism a boga K e t s a l k o a t l ,  k tóry  był także 
panem rolników i kruszców (górnictwa). — Podania b a- 
b i l o ń s k i e  donoszą, że pismo w ynalazł C a n n e s  , 
k tóry  był w połowie człow iekiem , a w połowie r y b ą ; 
za dnia baw ił na lądzie i uczył ludzi um iejętności 
i sz tuk i, w nocy zaś żył w wodzie. — E g i p c y a m e  
w ym ieniają T h  a u t  a jako wynalazcę pism a i zarazem  
opowiadają o n im , że w ynalazł mowę i wszystkie umie­
jętności, uczył przyzwoitości w obejściu się z ludźmi, 
pouczał o rozmieszczeniu gwiazd na niebie, uczył mu­
zyki i w ynalazł (dosłownie w edług po d an ia !) drzewo 
oliwne. W ynalazcą p i s m a  r u n i c z n e g o  ludów półno­
cnej Europy m iał być wielki bóg O dh i n .

Te i inne podania zgodne są w te rn , że w ynalaz­
cami pisma byli bogowie lub niepospolici ludzie, k t ó r z y  
w r o z m a i t y c h  k i e r u n k a c h  s z e r z y l i  o ś w i a t ę
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W  podaniach tych mieści się tedy  p ra w d a , że pism a 
pow staw ały, gdy pow staw ała o św ia ta , a ze wzrostem  
oświaty też się rozw ijały.

Nadto poucza nas h istorya, że z upadkiem  oświaty 
ustaw ała znajomość dawnego p ism a, nieraz bardzo roz­
powszechnionego. Tak stało się w M ezopotam ii, gdy 
kraj opustoszał, a lud całkiem  zubożał. Dzisiejsi ubodzy 
pasterze w tym  kraju  nie m ają pojęcia o znaczeniu tych 
rozlicznych znaków, w yrytych na słupach i ścianach, 
sterczących wśród rozległych gruzów w pustyni. Dopiero 
później odkryli uczeni badacze mozolną pracą znaczenie 
tych  znaków i rozpoznali pismo (klinowe), niegdyś bar­
dzo rozpowszechnione w tych  krajach. Tak, ja k  w Mezo­
po tam ii, stało się i w innych krajach.

Nie w szystkie pisma pow stały w jednaki sposób : 
jedne z k r e s e k  lub k a r b ó w ,  inne z w ę z e ł k ó w ,  
a znowu inne z o b r a z ó w  itp . N ieraz karbowy, stojąc 
przy  m łockach, zacina za każdą omłóconą kopą noży­
kiem karb na kraw ędzi swej graniastej laski. Tak liczy 
on kopy wymłócone. Nieraz drwale, chcąc sobie w le­
śnych puszczach zapam iętać najlepszą drogę lub ścieżkę, 
nadcinają siekierą pni tych  drzew, które na tym  szlaku 
rosną. O czemże to świadczy ? Oto, że pamięć ludzka 
je s t zbyt słaba, i że dlatego nieraz potrzebuje pom ocy; 
radzą więc sobie ludzie w takich wypadkach, ja k  mogą 
i potrafią.

J a k  ów karbow y albo owi drwale, tak  radzili sobie 
już  ludzie przed w ielu, wielu tysiącam i lat, kiedy cho­
dziło im czy to o zapam iętanie jak iejś ilości albo jakiego 
m iejsca , czy tez o wskazanie drogi lub ostrzeżenie przed 
niebezpieczeństwem.

W idać więc z tego, że naw et najpospolitsze znaki 
mogą posłużyć człowiekowi nie tylko do zapam iętania 
czegoś, ale naw et do wzajemnego porozum iewania się. 
Z tych  przyczyn stara li się ludzie od wieków znaki takie 
ulepszać i pomnażać, a te usiłowania naprow adzały ich
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na coraz nowsze i coraz lepsze pomysły. Tak pow stały  
różne p i s m a .

Z najprostszych znaków pow stały r u n y  czyli 
p i s m o  r u n i c z n e ,  którego używ ały ludy E uropy  pół­
nocnej , G e r m a n o w i e  i S ł o w i a n i e .  B yły to najpierw  
k a r b y  czyli k r e s k i  pionowe lub ukośne, kreski, po łą­
czone w k ą t itp . Z początku był zapewne znak j e d e n ,  
potem  d w a ,  t r z y ,  c z t e r y ,  później coraz w ięcej.

Z późniejszych ju ż  czasów pochodzi s z e r e g  15 
r u n ,  umieszczonych powyżej i poniżej linii poziomej

1 /  V \  /  I /  \  \ ____ __
I \  /  /
f  u t h r k h n i a s t  i  l  m n.

Fig. 1.

[Fig. 1.]. Zwie on się f u t h o r k  od pierwszych głosek: 
/", u, th, r ,  Je.

U  różnych ludów b y ły  runy rożnych kształtów . 
Bardzo powszechnym był inny futhork  o 16 znakach więcej 
w ykończonych, ale również z kresek złożonych [Fig 2.].

V  fe(f) £ reid(r) 1 is(i) B biork(b)
h ur(u) r kaun(k) yl ar(a) B laugp(l)
l> thurs(th) % hagl(h) ^ sol (s) Tmadr(m)
ł  os(o) ł  naud(n) (y)

Fig. 2.

Z powodu podobieństwa niektórych znaków do liter 
greckich i łacińskich, mniemano, że runy  z greckiego 
i łacińskiego pisma pow stały. Tak n ie .je s t ,  runy m ają
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bowiem zawsze inne następstw o znaków, niż w alfabecie 
greckim  (a, alfa, /?, betha . . .) lub w abecadle łacińskiem  
(a, b, c, d . . .).

Podania donoszą, że runy  używane były  najpierw  
tylko przez kapłanów  w celach religijnych i jako znaki 
czarodziejskie. Nadto oznaczały one pojęcia, przedm ioty 
i dźwięki. Ja k  u wielu innych narodów, tak  i tu ta j 
służyły znaki piśmienne, tj. runy, do oznaczania liczb. 
Kunam i oznaczano strony ś w ia ta : najpierw  4, z dalszym 
rozwojem oświaty i run  stron 8, potem  16. K uny ozna­
czały także różne pory dnia. Nie dziw tedy, że czytanie 
run  uważano za rzecz t ru d n ą , dostępną tylko kapłanom  
wielce uczonym. Ze związku trzeba było poznawać, co 
dany znak w danym w ypadku oznacza ; nie można było 
run w prost odczytywać, lecz trzeba je  było o d g a d y w a ć .

*
* *

Nieraz, aby nie zapomnieć o tern, co mamy uczynić, 
w iążem y sobie węzełki na chustce. Dla kogo innego nie 
ma tak i węzełek wcale żadnego znaczenia, ale nam przy­
pomina obowiązek albo ob ietn icę , o której możebyśmy 
zapomnieli. Z tego węzełka przy pomocy pamięci, odczy­
tujem y, co mamy czynić.

A toli u starożytnych Chińczyków węzełek już na 
wiele tysięcy la t przed narodzeniem Chrystusa m iał 
o wiele ważniejsze znaczenie. U Chińczyków sposób 
wiązania tych węzełków na łyku lub na powrózku i ich 
liczb a , nie tylko m iały coś przypom inać, ale służyły  
także do porozumiewania się m iędzy ty m i , k tórzy sobie 
takie sznury z węzełkami p rzesy łali, bo jeden z nich 
w iązał te węzły w pewnej myśli w odpowiedni sposób, 
a drugi z tych węzłów jego myśl odgadywał.

Jakkolw iek jeszcze bardzo nieudolny, był to ju ż  
przecie lepszy sposób udzielania sobie swych myśli. Było 
to więc p i s m o  w ę z ł o w e .  O piśmie węzłowem chiń- 
skiem mamy wszakże tylko wzmianki u badaczy staro-
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żytności chińskich. Mamy także ślady, że pismo takie 
używane było także tu  i owdzie w k rajach  europejskich.

Tymczasem znalazły się w Ameryce, szczególnie 
w państw ie Peru  okazy pisma węzłowego. Znaleziono 
tam  sznury z węzłam i i przy pomocy ludzi miejscowych 
zdołano po części odgadnąć ich znaczenie.

Fig. 8.

' R ycina obok umieszczona [Fig. 3.] przedstaw ia sznur 
węzłowy, pochodzący z Peru  z czasów, kiedy jeszcze 
kraj ten  nie był zawojowany przez Europejczyków.

Na sznur główny gruby nawiązane są cieńsze 
sznurki poprzeczne, a na nich znajdują się węzełki, roz­
maicie wiązane, w rozm aitem  oddaleniu. Tak sposób
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wiązania węzełków, ja k  ich oddalenie od sznura g łó­
wnego i oddalenie wzajemne, jako też barw a sznurów, m ają 
pewne, z góry umówione znaczenie. Grdy np. na sznurach 
uwidoczniano stan  armii, na pierwszym  sznurku poprze­
cznym umieszczano łuczników, na drugim  kopijników, na 
trzecim  pałkarzy  itd . Osobne grubsze węzły oznaczały 
dowódców. Tak też za pomocą sznurów posyłano z placu 
boju spraw ozdania wojenne. Gdy na sznurach oznaczano 
liczby, np. wojowników, węzełek pojedynczy oznaczał 10, 
ile zaś było dziesiątek, ty le pojedynczych węzełków um ie­
szczano jeden przy  drugim ; węzełek podwójnie w iązany 
oznaczał 100, potrójnie w iązany 1000. Czerwona barw a 
sznura oznaczała wojsko, żółta złoto, b iała srebro, zielona 
zboże i td. W  każdem mieście byli urzędnicy, k tórzy 
sami umieli wiązać węzełki i nadesłane sznurki z węzeł­
kam i odczytywać.

A chociaż dziś już  w krajach tych  rozszerzyła się 
europejska oświata i europejskie pisma, toć przecież za­
chował się zwyczaj w iązania węzełków u pasterzy  w nie­
których okolicach. Dziś jeszcze oznaczają oni węzełkam i 
na sznurach stan  swych trzód i w ypadki z życia pa­
sterskiego, a w tej mierze m ają już  ustalony porządek 
w wiązaniu węzełków. Na pierwszym  np. sznurku po­
przecznym  zaznaczają liczbę wołów, na drugim  krów, 
na trzecim  cieląt, dalej owiec itd., na innych sznurkach 
oznaczają liczbę ubitych lisów, na innych znowu ilość 
spożytej soli. Drugi sznur główny z pobocznymi sznur­
kami i węzełkami ma inne znaczenie: je s t on niejako 
rejestrem  dochodów, a na sznurkach oznacza się w ęzeł­
kami ilość mleka, uzyskanego z podoju, sera, wełny itd.

§ .  2.

Pismo obrazowe — hieroglify — inne pisma egipskie.
B ard z ie j, niż kreska lub w ęzełek , może o b r a z  

służyć do porozumiewania się ludzi.
"Widząc nad drzw iam i sklepu namalowaną głowę 

cukru, paczkę świec itp . wiemy, że w tym  sklepie przed-
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m ioty te sprzedają. Taksamo przy  gościńcach, gdzie 
droga prow adzi ze stromej góry, zam iast pisać ostrzeże­
nie, m aluje się na tablicy  hamulec.

To też był czas , że w odległej starożytności, 
w Egipcie, Chinach i w M exyku używano rysunku do 
porozum iewania s ię , bo p rzy  jakiej takiej wpraw ie nie 
trudno było nakreślić k s z ta ł t : czy to człowieka, czy drze­
wa, psa albo innych isto t lub rzeczy, a z tego rysunku 
znowu łatw iej się było domyśleć, o co chodzi, niż z j a ­
kichkolwiek innych znaków.

Oddawna budził podziw E g i p t ,  ten  „kraj cudów“, 
słynny z urodzajności, starożytnej ośw iaty i olbrzym ich 
budowli. To też musiało powstać u uczonych badaczy 
gorące pragnienie odczytania p i s m a  e g i p s k i e g o ,  
pokryw ającego ściany olbrzym ich b u d o w li, niezliczone 
pom niki i różne przedm ioty, którem  nadto  zapisane 
b y ły  mnogie księgi. Domyślano się , że k ry ją  się tam  
sk arb y  wiedzy ludzkiej, dotąd niezbadane.

Ale odczytanie pism a tego było rzeczą bardzo 
trudną. E g ip t przeszedł był najrozm aitsze koleje dziejo­
we, m iewał różnych obcych władców, a pod ich wpływem  
upad ła  zupełnie znajomość starożytnego pisma. Nowsi 
m ieszkańcy k raju  nie znali i nie rozum ieli tego, co przod­
kowie ich przed wieloma wiekami napisali, pismo i po­
m niki rodzime sta ły  się dla nich rzeczą o b cą , n iezba­
daną i tajem niczą.

Dopiero w naszem stuleciu zdołano uchylić zasłony, 
k tóra pokryw ała pismo i starożytności egipskie. Początek 
do tego dała słynna w ypraw a cesarza Napoleona I. do 
E g ip tu  w roku 1799. Jem u tow arzyszyli uczeni dla zba­
dania i opisania „kraju cudów11. W ówczas znaleziono 
w R o s e t t e  (Raschid) słynny n a p i s ,  k tóry  zaw ierał 
tę  samą osnowę t r z e m a  rozm aitem i pismami podaną, 
a m ianowicie: s t a r o e g i p s k i e m  p i s m e m  czyli h i e ­
r o g l i f a m i ,  nowszem egipskiem  pismem czyli h i e r a -  
t y c z n e m ,  a wreszcie pismem g r e c k i e m .  Jasną  je s t 
rzeczą, iż znając pismo greckie, można się było spodzie-
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wać, że z czasem i tam te inne napisy tej samej osnowy 
będą odczytane. Nie poszło to jednak  tak  gładko. N apis 
z Rosette nabra ł wielkiego rozgłosu w świecie, a rozmaici 
uczeni poświęcili wiele czasu i t ru d u , aby go choć 
w części odczytać. W szakże pierwsze próby się nie po­
wiodły, ale zawsze torow ały drogę późniejszym  badaczom. 
W  dwadzieścia kilka la t po odkryciu słynnego napisu 
zdołano już  ogłosić, choć niezupełny, a l f a b e t  h i e r o -  
g l i f i c z n y .  L itery  tego alfabetu rozpoznali uczeni 
(szczególnie Cham pollion, czytaj Szampolion, w r. 1822.) 
w ten  sposób, iż porównywali imiona królewskie w na­
pisie z Rosette i innych i w ynajdyw ali w nich w s p ó l n e  
z n a k i ,  względnie l i t e r y .  Dla w yjaśnienia podam y 
p rz y k ła d : gdy się doszło przez porównanie z greckim 
tekstem , że pewien szereg znaków w napisie oznacza imię 
królowej „K leopatra11, a drugi szereg „Demetrios11, rozpo­
znano e w pierwszym  wyrazie na trzeciem , a w drugim  
na drugiem  m iejscu, t zaś na siódmem i na piątem , r 
na ósmem i na szóstem miejscu. Im  więcej lite r pozna­
wano, tern łatw iej można było odgadnąć znaczenie innych 
wyrazów, a przez porównanie odszukać w nich znowu 
inne znaki dla pewnych dźwięków czyli litery. Na tej 
podstaw ie budowano dalej i robiono coraz szybsze postępy. 
Dziś czytają  niektórzy uczeni całkiem dobrze dawne 
pisma egipskie, a odczytując rozliczne napisy na różnych 
pomnikach, rozpoznawają coraz bardziej dzieje i staro­
żytności egipskie.

Początek pism a egipskiego sięga najodleglejszej 
s ta roży tnośc i, gdyż na p iram id ach , zbudowanych na 
kilka tysięcy la t przed Chrystusem , znajdują się zupeł­
nie wykończone napisy i to nietylko wykonane naj- 
dawniejszem  p i s m e m  o b r a z o w e m ,  które Grecy na­
zywali h i e r o g l i f a m i ,  lecz także później szem pismem, 
tak  zwanem h i e r a t y c z n e  m. Budowę p ira m id , które 
naw et u dzisiejszych budowniczych budzą podziwienie, 
m usiała  poprzedzić praca wielu wieków nad rozwojem 
oświaty, której początki sięgają w zam ierzchłą przeszłość.
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Dawno przeto przed zbudowaniem piram id pow stały 
hieroglify i powoli się rozw ijały i uzupełniały, zanim 
naród egipski s ta ł się tak  oświeconym, iż mógł budować 
olbrzym ie piram idy i pokrywać je  hieroglificznymi i h iera­
tycznym i napisam i. Hieroglifów było potem  bardzo wiele, 
a znajomość ich nie była łatw ą. Znali je  najpierw  tylko 
kap łan i egipscy i używ ali do licznych napisów na po­
mnikach, ścianach św iątyń i nagrobkach.

Znaki hieroglificzne oznaczały p r z e d m i o t y ,  po­
t em p o j ę c i a  i d ź w i ę k i ,  a to jedne g ł o s k i ,  drugie 
z g ł o s k i .  B yły także znak i, służące do bliższego okre­
ślenia innych, np. kółko, opasujące pewne nazwisko, o zna 
czało, że to je s t  nazwisko królewskie.

O dczytanie hieroglifów było jeszcze o ty le trudn ie j­
sze, o ile często ten  sam znak m iał rozm aite znaczenie.

B yły też i znaki l i c z b ,  które wszakże pow stały 
z hieroglifów, oznaczających przedm ioty lub dźwięki. 
Pisano z prawej ku lewej stronie lub z lewej ku praw ej. 
Z której strony czytać należy, poznawano po tw arzach 
figur, gdyż te  by ły  zawsze zwrócone do czytelnika.

Już  w najdaw niejszych czasach znajdujem y w E g ip ­
cie inne pismo kapłańskie o znakach pobieżniej wykona­
nych, niż znaki hieroglificzne. Było to tak  zwane pismo 
h i e r a t y c z n e .  Pismo to wytworzono w prost z hierogli­
fów. Pisząc wiele, zapisując ściany pomników i ogromne 
księgi, chcieli kap łan i oszczędzić na czasie i zam iast 
wizerunków, obrazkew, kreślili znaczki, do tych  obrazów 
podobne lub przynajm niej mogące je  przypomnieć.

Gdy później zakw itł w Egipcie handel i przem ysł, 
musiano pisyw ać listy  i spisywać um owy, a do tego 
i pismo hieratyczne było zanadto niewygodne. U pro­
szczono tedy  jeszcze w 8. wieku przed Chrystusem  pismo 
hieratyczne, postarano się o znak i, które można było 
łatw iej i szybciej nakreślić i tak  powstało pismo d e m o -  
t y c z n e  czyli ludowe. Pismo to zawiera praw ie tylko 
same znaki dla g ł o s e k ,  a bardzo mało znaków dla 
z g ł o s e k .
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W  fig- 4- podajem y tylko dla porównania niektóre 
znaki z pism a h i e r o g l i f  i c  z ne go ,  h i e r a t y c z n e g o  
i d e m o t y c  z n  e go .  W idzim y tu ,  ja k  ten sam znak 
pisma hieroglificznego uproszczony je s t w piśmie hiera- 
tycznem, a jeszcze bardziej w demotycznem.

P  i s_'m a e g i p s k i e :

1 Hiero­
glify

Hiera
tyczne Dem otyczne Z n a c z e n i e

% a o a
J k S t y  / r, I

<*-r <3— k
i ar

V Z sa
V ? \ £ bożek

K dziecko
& t j ja!

A < v o— iść
1 ł : ptak
M s S ch rząszcz
A A B E pomnik

Fig. 4.
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§• 3.
P i s m a  c h i ń s k i e .

Komuż nieznane są k sz ta łty  p i s m a  c h i ń s k i e g o  
z napisów, umieszczonych na paczkach herbaty?

Chińczycy nie piszą w poziomych lin iach , lecz 
rządkam i z góry na d ó ł , a rządki czyta się od prawej 
strony ku lewej.

Pismo to powstało ze starego p i s m a  o b r a z o w e -  
g o , które m iało być wynalezionem na blisko 3000 la t 
przed narodzeniem  Chrystusa Pana. N iektóre znaki po­
dobne są do egipskich hieroglifów, a naw et takiesam e 
lub podobne m ają znaczenie. To też sądzą niektórzy 
uczeni, że to pismo w bardzo dawnych czasach z innych 
krajów  do Chin wprowadzonem zostało.

W  piśmie pierwotnem  nie było tak  wiele znaków, 
jak  obecnie, a znaki oznaczały przedm ioty. Później dla 
oddania n iektórych pojęć łączono znaki tak  n p . : słońce 
z księżycem razem  oznacza b l a s k ,  obraz p tak a  tuż 
obok obrazu nót znaczy ś p i e w ,  obraz wody z obra­
zem oka ł z ę ,  kobieta z dzieckiem m i ł o ś ć  itp . Niektóre 
znaki w skutek odmiennego położenia nabierały  innego 
znaczenia, n p . : człowiek tw arzą do ziemi zwrócony ozna­
czał trupa . Oprócz tego były  znaki d ź w i ę k ó w ,  wska­
zujące, ja k  pewne słowa m ają być wym awiane. Liczba 
tych  znaków do dni dzisiejszych ogromnie wzrosła.

Postać pierw otnych obrazów w piśmie się zatraciła. 
Później uproszczono znacznie dawne pismo i odrzucono 
zbyteczne ozdoby. Mówią , że pewien cesarz kazał uczo­
nym  zbadać znaki p ism a , uprościć i ustalić nowe znaki 
i wyrzeźbić na słupach m arm urow ych, aby wszyscy 
mogli się nowego pism a wyuczyć i nadal nowych zna­
ków używać.

Po wielu wiekach znowu zmieniono z n a k i; tak  więc 
m am y rozm aite pisma chińskie z różnych czasów, a nie­
które byw ały i byw ają do dziś obok siebie używane.



16

Tak n p .: dop isan ia  dokumentów używa się dawniejszego, 
ozdobniejszego, a do powieści i listów nowszego, bardziej 
pobieżnego pisma.

Na zmianę kształtów  pisma w pływ ały  także mate- 
ryały , których do pisania używano. Człowiek szuka bo­
wiem zawsze i wszędzie swej wygody. K iedy pisze ry l­
cem na kam ieniu lub na tabliczce drew nianej, to w y­
godniej dla niego, kreślić lin ijk i proste lub ostro zakoń­
czone, a kiedy m aluje litery  lub pisze piórem, wygodniej 
mu być może kreślić znaczki okrągłe. To też i ksz ta łt 
chińskiego pisma znacznie się zmienił, gdy zam iast zao­
strzonej trzciny  bambusowej zaczęto używać pędzla 
i tuszu i zaczęto pisać na papierze.

W  słowniku, wydanym  z początkiem  18. stulecia 
na polecenie cesarza chińskiego, a używ anym  do dziś 
dnia, je s t około 44.500 znaków, a i ten  słownik nie ma 
być jeszcze zupełnym . Znaki te podzielone są na dzia ły : 
jeden  dział obejmuje obrazy przedm iotów zmysłowych, 
drugi znaki dla oznaczania położenia lub ilości np. góry, 
d o łu , jed y n k i, 'dwójki; trzeci inne pojęcia, ja k :  miłość, 
śpiew itd .

Dzieci Chińczyków uczą się pisma z elem entarzy, 
w  których znaj duj ą się tylko znaki dla najgłów niejszych 
pojęć, a i tych  jes t już  dużo. Jeden tak i elem entarz 
nazyw a się „Księgą tysiąca słów“. Dzieci muszą się 
dobrze namozolić, nim się tego nauczą. Ale na tern nauka 
czy tan ia  i p isania się nie kończy; zajm ują się nią 
w szkołach w yższych, poznając coraz więcej znaków, 
a niejeden uczy się do późnej starości i jeszcze nie pozna 
w szystkich znaków. Zdarza się naw et, że mąż bardzo 
uczony, które całe życie nauce poświęcił, natrafi na jakiś 
znak, mniej używ any i nie mogąc go zrozumieć, musi 
zaglądnąć do słownika, lub też musi nauczyć się ze sło­
wnika, ja k  to lub owo napisać należy.



Pisma głoskowe: fenickie, hebrajskie, greckie, łacińskie, 
gotyckie. Pismo klinowe.

Niezmiernie ważnem  i użytecznem  dla ludzkości 
było wynalezienie p i s m a  g ł o s k o w e g o ,  to je s t  pism a, 
złożonego wyłącznie ze z n a k ó w  d l a  d ź w i ę k ó w .  Za­
czątk i takiege pism a by ły  ju ż  w runach, w hieroglifach 
i w innych pism ach, ale znaki dla dźwięków były  tam  
pomieszane ze znakam i dla przedm iotów i pojęć.

W ynalazek pism a głoskowego przyp isu ją  F e n i -  
c y a n o m .  Oni mieli też pierw si ułożyć a l f a b e t ,  tj. 
zapas lite r potrzebnych do pisania głosek. W iadomo, 
że Fenicyanie znali pismo głoskowe ju ż  na 1.500 la t  
przed Chrystusem . N iektórzy uczeni tw ierdzą , że Fg ip - 
cyanie wynaleźli pismo głoskowe, a Fenicyanie i’e ty lko 
udoskonalili.

W ynalezienie pism a głoskowego przyniosło człowie­
kowi niesłychane korzyści. Przedew szystkiem  umożliwiło 
ono każdem u bez w y ją tku  naukę czytania i pisania.

Pierw otne znaki pism a głoskowego pow stały  nie­
w ątpliw ie z rysunków  pew nych przedm iotów. W idzim y 
to wszędzie, gdzie pow staw ały znaki głosek. Przytoczy- 
m y p rzyk ład  z pism a hebrajskiego. Tak np. B , Be th , 
znaczy po hebrajsku d-o m. L ite ra  ta  m iała pierw otnie 
k sz ta łt piątrow ego domu bez d ach u , takiego właśnie, 
jak ie  w kraju  Izraelitów  budowano. Znaku tego użyto 
w łaśnie dla oznaczenia pierwszego dźw ięku, pierwszej 
spółgłoski, spółgłoski B ,  znajdującej się w słowie S e th . 
Podobnie hebrajskie G wzięto z w yrazu ćrim el, k tó ry  
oznacza w ielbłąda, a lite ra  ta  m iała także w przybliże­
niu k sz ta łt w ielbłąda. Pierw otne k sz ta łty  lite r  zacierały  

zaczęto pisać szybciej i dla u łatw ienia  starano  
się litery  uprościć, a niekiedy zaokrąglić.
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Zdawałoby się d z is ia j, że to było rzeczą tak  
łatw ą i na tu ra lną  stworzyć alfabet g ło sek , gdyż każdy 
mógł poznać, że o wiele wygodniej j e s t , oznaczać 
dźw ięk i, k tórych je s t nie wiele, niż przedm ioty i po­
jęc ia , k tórych je s t bardzo wiele. A przecież m ijały  
tysiące lat, zanim ludzie w padli na pom ysł oznaczania 
głosek, na pomysł tak  w ażny i pożyteczny. N ajpierw  
przysw oili sobie w ynalazek Fenicyan sąsiedni I z r a ­
e l i c i .  Pismo ich, zwane h e b r a j s k i e m ,  było nieco 
odmienne od fenickiego. Po hebrajsku spisał Mojżesz 
na dwóch tablicach dziesięcioro Bożego przykazania, 
pismem tern spisane były także księgi święte Starego 
Zakonu.

Używano najpierw  tylko spółg łosek , a samogłosek 
trzeba się było domyślać. Ponieważ to spraw iało t r u ­
dności , zaczęto później obok, lub w ew nątrz spółgłosek 
umieszczać m ałe znaczki, kropki lub k resk i, w miejsce 
sam ogłosek, a w 6. wieku "po Chrystusie wynaleziono 
osobne znaki dla samogłosek.

Obok dawnego, tak  zwanego hebrajskiego pisma 
kwadratow ego, używanego teraz do d ru k u , powstało po 
wynalezieniu sztuki drukarskiej pismo osobne, mniej w y­
kończone [pisane], do codziennej korespondencyi. W idzim y 
to  zresztą u wielu narodów, że w yrabia się inny alfabet 
do druku, a inny do pisania [alfabet drukow any i alfa­
bet pisany, kursywa],

Z Azyi dostało się pismo fenickie wkrótce do Europy 
i rozpowszechniło się najpierw  w starożytnej Grrecyi. 
G r e c y  zmienili je  znacznie i nadali mu k sz ta łt p ię­
kniejszy. Odtąd rozpowszechniało się pismo głoskowe 
w Europie coraz szybciej , zwłaszcza kiedy od Grreków 
przyjęli je  R z y m i a n i e .  — Rzym ianie, przystosow ując 
alfabet grecki do swego języka, znowu go nieco zmienili 
i nadali mu k sz ta łt jeszcze okrągłejszy, a w ten  sposób 
sta li się twórcam i alfabetu  ł a c i ń s k i e g o .  Rzym ianie 
opanowali z czasem wielką część Europy, północną
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A frykę i zachodnią A z y ę , a z ich panowaniem rozsze- 
szało się także pismo łacińskie. Dziś używ ają pism a 
tego narody europejskie przeważnie.

Nasz a l f a b e t  p o l s k i  je s t właściwie także alfa­
betem  łac iń sk im , znacznie zmienionym i do potrzeb na­
szego języka zastosowanym.

W  drugiej połowie czwartego wieku po Chrystusie 
w ynalazł biskup gotycki U l f i l a s  (Yulfila) pismo 'goty­
ckie. On to pierwszy przetłóm aczył biblię na rodowity 
swój język  i spisał to tłóm aczenie nowym alfabetem, 
dając w ten  sposób początek d z i s i e j s z e m u  p i s m u  
n i e m i e c k i e m u  (gotyckiemu). Grotowie znali już  runy, 
by ły  one jednak  do napisania Pism a Świętego niedosta­
teczne. U lfilas, wychowany w religii chrześcijańskiej 
i obznajomiony z językiem  greckim , chciał użyć alfa­
betu  greckiego do pisma gotyckiego, a ponieważ znaki 
greckie nie w ystarczały, uzupełnił je  dawnym i gotyckimi 
[runicznymi] i przekształcił.

*

W  M e z o p o t a m i i ,  w głębi A z y i, nad rzekami 
E ufratem  i T yg rem , były  niegdyś w odległej s taroży­
tności kraje  bardzo żyzne i bogate, dziś w bardzo 
znacznej części opustoszałe. M ieszkały tam  potężne na­
rody : A s s y r y j  c z y  c y  i B a b i l o ń c z y c y ,  a królowie 
ich panowali w olbrzym ich stolicach : Niniwie i Babylo- 
nie. Na wschód od nich m ieszkali na w yżynie (Irańskiej) 
M e d o w i e , nad którym i panowali później, pokrew ni im 
P e r s o w i e ,  którzy m ieszkali na południu od tej w y­
żyny. W  M ezopotamii powstało odrębne pismo, które 
przyjęli także Medowie i Persowie, nadając mu nieco 
odmienne ksz ta łty .

Pismo to posiadało właściwie tylko jeden  znak 
p isa rsk i, k tóry  m iał k sz ta łt k l i n a .  W ielkość klinów,

2*
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ich ilość, kierunek i położenie względem siebie m iały 
rozm aite znaczenie. Pismo to ze względu na jego k sz ta łt 
zwano pismem k l i n o w e m  czyli ć w i e c z k o w e  m. 
(Fig. 5.) Pismo to było bardzo dogodnem do rzeźbienia 
napisów dłutam i na ścianach, szczególnie w M ezopotam ii;

Fig. 5.

tam  bowiem rzeźbiono napisy w wilgotnej glinie, urobionej 
w kształcie cegieł, a potem  glinę tę na cegły wypalano. 
Do pisania dokumentów, listów itp . pismo to nie nada­
wało się i nie mogło się następnie utrzym ać w obec 
pism a fenickiego, o wiele dogodniejszego.

§. 5.

Alfabety starosłowiańskie: Gfłagolica i Kirylica. — 
Rozpowszechnianie alfabetów. — Pisanie cyfr.

W  drugiej połowie dziewiątego wieku po C hrystu ­
sie w ynalazł pismo słowiańskie apostoł C y r y l  (Kon­
stanty). Pismo to zwane było G r ł a g o l i c ą .  Św ięty 
Cyryl rozpowszechniał chrześcijaństwo w raz z bratem  
swym Świętym Metodym w ziemiach słowiańskich, 
zwłaszcza w Morawii i w Czechach. Poznawszy dobrze 
język  słowiański, zapragnął dla użytku tego ludu, k tóry  
do w iary św. naw racał, przetłóm aczyć biblię, a że alfa­
bet grecki nie w ystarczał na oddanie w szystkich brzm ień 
języka  słowiańskiego, przeto sam apostoł ułożył nowy 
alfabet i wraz z w iarą praw dziw ą rozpowszechniał po 
ziemiach słowiańskich.
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C yryl um arł ju ż  w r. 869 w Rzym ie. Metody zaś 
pracow ał dalej nad nawróceniem Słowian i ochrzcił 
w r. 871 księcia czeskiego Borzy woj a I.

Po śmierci Metodego w r. 885 nie mógł się sło­
w iański obrządek utrzym ać m iędzy zachodnimi Słowia­
nami. N astępca Metodego, G r o r a z d ,  m usiał opuścić 
państw o morawskie i udał się do Bułgaryi, już  przedtem  
nawróconej na obrządek wschodni. Z B ułgaryi szerzył 
się obrządek wraz z pismem słowiańskiem m iędzy tym i 
Słowianami, którzy do Kościoła wschodniego przystąpili. 
Księgi święte spisano teraz nowem pismem słowiańskiem, 
ta k  zwaną K i r y l i c ą ,  którą biskup bułgarski K l e m e n s  
około roku 911 ułożył.

K irylicę p rzy ję ły  liczne ludy słowiańskie, szczegól­
nie te, które przy jęły  były  obrządek grecki. Grłagolica 
zaś u trzym ała się tylko w niektórych kościołach kato ­
lickich w I s t r y i , Kroacyi i Dalmacyi. Rossyanie pisali 
K irylicą. Ale P io tr W ielki uznał to pismo za niew y­
godne, kazał je  w r. 1704. uprościć i zastosował do 
pism a łacińskiego. Przerobiono w tym  kierunku nie tylko 
drukowany, lecz także pisany alfabet (graźdanka), a ten  
zmieniony alfabet k irylicki przy jęli niektórzy Słowianie, 
j a k : Serbowie, Bułgarowie i inni.

Także R u m u n i  używ ali najpierw  nieco odmiennej 
formy K irylicy, ale w nowszych czasach przyjęli alfabet 
łaciński.

U Słowian zachodnich objęli po ustąpieniu  Grorazda 
ster spraw  duchownych k ap łan i, którzy używ ali w ko­
ściele języka łacińskiego. Za pośrednictwem tych  ka­
płanów  przyjęli tedy P o l a c y ,  C z e s i ,  S ł o w a c y  
i inni Słowianie a l f a b e t  ł a c i ń s k i .  Ponieważ jednak  
alfabet ten  był niedostateczny dla oddania niektórych 
dźwięków ich mowy, przeto użyli rozm aitych znaczków, 
dodawanych do liter łacińskich. Tak np. znaczek v ozna­
cza u Czechów zmiękczenie : e znaczy je, d =  d , j  =  e,
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r =  r s , c =  cse; u Polaków kreska ( ')  oznacza zmię­
kczenie, t. j. ś znaczy eś, ć = c i e , nadto mają, Polacy 
nosowe samogłoski ę i g i spółgłoski złożone r# , sz 
i inne.

Najpowszechniejszem pismem je s t łacińskie. Tego 
używ ają Anglicy, F ran cu z i, W łosi, H iszpanie, po 
części Niemcy, Polacy, Czesi i inni. Pisma niemieckiego 
(gotyckiego) używ ają dziś obok łacińskiego tylko Niemcy, 
Szwedzi i Duńczycy, chociaż dawniej było ono bardziej 
rozpowszechnione, gdyż naw et w Polsce najdaw niejsze 
dokumenta i księgi by ły  pisane i drukowane tym  alfa­
betem. Rossyanie, Serbowie, Bułgarowie piszą grażdanką, 
Rusini częścią g raż d an k ą , częścią kirylicą. Z resztą 
Głrecy piszą dawnem pismem greckiem, Turcy arabskiem , 
a Żydzi obok innych swem starożytnem  pismem he- 
brajskiem .

Na różnorodność pism w pływ a rozm aitość języków , 
których je s t na świecie około tysiąca. W iele je s t  jeszcze 
rozm aitych i naw et bardzo rozpowszechnionych pism, o 
k tórych tu ta j dla braku miejsca naw et nie wspominaliśmy.

Z rozwojem pisma stworzono z czasem c y f r y ,  to 
je s t znaki na oznaczenie liczb. E g i p c y a n i e  oznaczali 
cy fry  h ierog lifam i, a następnie odpowiednimi znakam i 
pisma hieratycznego i demotycznego. Jedynkę np. ozna­
czał w hieroglifach pręt, p iątkę gołąb, tysiączkę kw iat 
lotosu. W  p i ś m i e  k l i n o w e m  oznacza jednostkę 
j e d e n  k lin , dwójkę d w a  kliny itd., dziesiątkę dwa 
kliny, połączone w kąt, na prawo otw arty . C h i ń c z y c y
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mieli inne znaki cyfr w swem piśmie starożytnem , inne 
cyfry kupieckie, inne naukowe. S tarożytne cyfry pisane 
są rzędam i z dołu do góry, a znaki liczbowe oznaczają, 
ile należy liczyć dziesiątek, se tek , tysiączek itd . Cyfry 
kupieckie są bardziej uproszczone, pisane obok siebie 
rzędam i i m ają już  zero (0). Są one prawdopodobnie 
indyjskiego pochodzenia. Cyfry naukowe są nieco od­
mienne. Jednostkę oznacza kreska pozioma lub pionowa, 
dwójkę dwie kreski itd ., p ią tkę  kreska pozioma z pionową 
połączona. Zero oznacza m ałe kółko. System je s t dzie­
siętny.

Ż y d z i  używ ali do oznaczania liczb lite r swego 
a lfab e tu ; tak  samo Gr r ecy ,  którzy nadto dla oznaczenia 
pewnych liczb wprowadzili do alfabetu swego niektóre 
nowe znaki. Rzym ianie używ ali do oznaczania cyfr 
także l i t e r .  W cyfrach rzym skich służą pałeczki obok 
siebie postawione lub ukośne albo też na krzyż złożone 
do oznaczenia liczb od 1 do 10, duże L  znaczy 50, 
C — 100, D — 500, a M — 1000. Przez odpowiednie 
łączenie tych  znaków otrzym uje się każdą dowolną liczbę. 
Tych to cyfr rzym skich używano w Europie przez długie 
wieki, dziś jeszcze używ a się ich czasem na pomnikach, 
w dokum entach itp .

Cyfry, używane dziś powszechnie w świecie cywili­
zow anym , zwą się a r a b s k i e m i .  Są one właściwie 
pochodzenia i n d y j s k i e g o ,  a otrzym ały nazwę od 
Arabów, k tórzy je  sami p rzy ję li, a potem  rozpo­
wszechnili.

Cyfr arabskich je s t tylko dziesięć i w ystarczają 
one do oznaczania liczb jakichkolw iek. Cyfry te  nie 
odrazu p rzybra ły  tę  postać, jak ą  m ają dzisiaj , k sz ta łty  
ich zm ieniały się kolejno.

Cyfry arabskie wprowadzono do Europy w trzy ­
nastym  w iek u , ale użytek  ich s ta ł się dopiero powsze­
chniejszym  w wieku szesnastym. Cyfry arabskie czyli



indyjskie były  dogodniej szemi od wszystkich innych 
przez wprowadzenie z e r a .  Dopiero w tedy stało  się 
rzeczą możliwą nadać cyfrom znaczenie według miejsca, 
na  którem  są postawione, gdyż można było m iejsca, na 
k tórych  nie było żadnej cyfry, oznaczyć zerem. Tak 
rozw inął się r a c h u n e k  d z i e s i ę t n y  i doszedł do 
dzisiejszej doskonałości.
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II.

P A P I E R .
§. 6.

Na czem dawniej pisano ? — Kamienie, tabliczki gliniane, 
kruszcowe, drewniane, woskiem powleczone, liście pal­

mowe, papyrus, pergamin.

W  daw niejszych czasach radzili sobie ludzie, ja k  
m ogli, zanim poznali dzisiejsze przybory do pisania. 
K reślili oni swoje hieroglify lub inne znaki na ścianach, 
na p ły tach  kam iennych, tabliczkach kam iennych, glin ia­
nych, kruszcowych, drew nianych, na skórach zwierzęcych 
i na liściach roślinnych.

W  starożytnym  Egipcie znaleziono na ścianach 
olbrzymich pomników, piram id i obelisków, tudzież na 
ścianach św iątyń, gmachów publicznych i grobów mnó­
stwo ciekawych napisów. W  ten  sposób ogłaszano 
w owych czasach rozm aite p ra w a , a naw et opisy w a­
żniejszych zdarzeń. Taksamo działo się też u innych 
ludów w staroży tności, bo wiadomo p rzec ież , że i dzie­
sięcioro przykazań  Bożych, które Mojżesz ogłosił ludowi 
izraelsk iem u, były  spisane na dwóch kam iennych ta ­
blicach.

Ju ż  poprzednio nadm ieniliśm y, że w M ezopotamii 
pisano na g l i n i a n y c h  t a b l i c z k a c h  w y p a l a n y c h .  
Znaleziono i odczytano tysiące tak ich  tabliczek. Treść 
ich je s t najrozm aitsza: zaw ierają one p raw a , w iado­
mości historyczne, nadto dokum enty pryw atne, ja k
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ra c h u n k i, kw ity  itp . Byw ały też całe ściany, pokryte 
tak im i napisam i. Żłobiono bowiem napisy w miękkich 
cegłach przed w ypaleniem , a skoro je  wypalono, s ta ­
wiano z nich ściany, które potem  były  pismem pokryte.

Uważano to już  za wielki postęp, kiedy zaczęto do 
pobieżnych zapisków używać m ałych, cienkich tabliczek 
łupkowych albo z palonej gliny, ołowiu lub kości, 
a jeszcze później cieniutkich deseczek z twardego drzewa, 
bielonych wapnem, lub ja k  u Chińczyków, powleczonych 
świecącym lakierem. Na tak ich  tabliczkach pisało się 
ostrym  żelaznym rylcem. Taka tabliczka mogła być 
tylko jeden jedyny  raz użyta. Pism a ostrym  rylcem po­
głębionego nie można było zetrzeć, tabliczkę więc raz 
uży tą  trzeba było dopiero na nowo polerować albo po­
wlekać lakierem.

Rzym ianie używ ali tabliczek z bronzu do w ydaw a­
nia dokumentów, zwanych d y p l o m a m i  w o j s k o w y m i .  
Dwie tabliczki byw ały ze sobą w ten  sposób spajane, że 
przez kółeczka, umieszczone wzdłuż obu tabliczek na 
k raw ędziach , przeprowadzano dru ty , a drutam i tym i 
tabliczki k ilkakrotnie owijano. Końce d ru tu  przyciśnięte 
by ły  woskiem, a na wosku wyciśnięte pieczęcie świadków. 
Tekst był podw ójny: jeden  właściwy, w ew nątrz tabliczek 
w yry ty , drugi odpis dosłowny (kopia), zew nątrz umie­
szczony, zaopatrzony podpisami świadków. Gdy pow stała 
wątpliwość, czy tek s t zew nętrzny nie jes t sfałszowany, 
od wij ano d ru ty  i odczytywano tekst wewnętrzny.

Ołowiane i srebrne tabliczki z odpowiednimi napi­
sami wkładano do grobów um arłych.

Bardziej niż inne m ateryały  rozpowszechniły się 
z czasem t a b l i c z k i  d r e w n i a n e ,  p o w l e c z o n e  
c i e n i u t k ą  w a r s t w ą  w o s k u .  Po tej miękkiej w ar­
stewce wosku kreśliło się litery  żelaznym rylcem bardzo 
łatwo, a co ważniejsza, tabliczka taka  się nie zużyw ała; 
skoro bowiem zapisek na niej uczyniony nie był już 
więcej potrzebny, można było w arstew kę w osku, czyto 
grzbietem  paznogcia , czy też drugim  płaskim  końcem



27

rylca w jednej chwili najzupełniej wygładzić i tabliczkę 
do dalszego zachować użytku.

Rylec, którego jeden koniec ostry przeznaczony by ł 
do pisania , a drugi p łaski do g ładzen ia , nazyw ali R zy­
m ianie stilus, stąd  też pochodzi dzisiejsza nazwa s ty l , ,  
oznaczająca sposób, w jak i kto pismem myśli swe w yraża.

Tabliczkę woskową do pisania zwali Grecy G r a -  
rn a t  e i o n , Rzym ianie T a b u 1 a e ( tj . tabliczki) lub 
C e r a e  (wosk). Łączono nieraz po dwie tabliczki wo­
skowe w tak i sam sposób, ja k  kruszcowe dyplomy woj­
skowe, nadto noszono po kilka tabliczek w torebce, za­
wieszonej u pasa. Zastępowało to dzisiejsze książeczki 
do notatek. Używano tych  tabliczek przedewszystkiem  
na rachunk i, do układania konceptu mów lub w ażniej­
szych pism, do nauki szkolnej , do robienia pobieżnych 
notatek  itp . Używano jeszcze tabliczek tych  po wynale­
zieniu i rozpowszechnieniu innych m ateryałów. Powsze­
chne użycie tabliczek woskowych usta je  w Europie do­
piero w 15. wieku po Chrystusie, w klasztorach i kopal­
niach soli używano ich jeszcze z końcem 18. wieku.

Tabliczki woskowe były  niew ątpliw ie o wiele uży­
teczniejszym  m ateryałem , niż wszystkie inne przedtem ' 
używane, do robienia chwilowych zapisków. Nie były 
one jednak  przydatne do pisania ksiąg i dokumentów 
Musiano się tedy  starać o m ateryały  trw ałe, nie zabie­
rające wiele miejsca i łatw e do przechowania. Tym wa­
runkom  odpowiadały najbardziej, stosownie przyrządzone 
liście roślinne i skóry zwierzęce.

S tarożytn i Indowie używali z dawien dawna do 
pisania dużych liści palmowych, przykrojonych do jedna­
kowej m iary, pisali zaś na nich po jednej stronie ostrym  
kolcem, następnie zeszywali te liście sznurkiem  i tak i 
zeszyt zapisanych liści przechowywali w drew nianych 
szkatułkach, nieraz bardzo ozdobnych. Tychsamych liści 
palmowych używ ają Indowie na wyspie Ceylon jeszcze 
naw et do dnia dzisiejszego, pomimo zaprow adzenia 
papieru.
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E g ip c jan ie  w yrabiali od niepam iętnych czasów 
bardzo przydatny  m ateryał roślinny, na którym  pisano. 
Zwano go p a p y r u s  od rośliny, z której go w yrabiano. 
S tąd  też pochodzi nazwa dzisiejszego papieru. Roślina 
P a p y r u s  rośnie na wodach stojących lub wodach o 
słabym  odpływie dziś jeszcze tu  i ówdzie w Afryce. 
Dawniej rosła ona bardzo obficie w Egipcie, nadto 
w mniejszej ilości w Palestynie, Indy  ach, Babilonii i na 
wyspie Sycylii. Trój gran iaste , na kraw ędziach zaokrą­
glone łodygi tej rośliny, dochodzą czasem do 5 metrów 
wysokości i są też odpowiednio grube. Otóż E g ipc jan ie  
zbierali świeże jeszcze i soczyste łodygi, odzierali je  ze 
zwierzchniej zielonej pow łoki, a potem  przekraw yw ali 
je  na płasko i dzielili na warstw y. W  ten sposób o trzy­
m yw ali długie, kilkanaście do kilkudziesięciu centy­
m etrów szerokie, białe, bardzo delikatne pasy roślinnego 
włókna czyli łyka. Pasm a te, przykrojone do jednakowej 
długości, układano obok siebie podłuż ta k , aby się s ty ­
kały  kraw ędziam i, a następnie przykryw ano w poprzek 
drugą w arstw ą takichże pasm , również kraw ędziam i się 
stykających, poczem to wszystko wkładano pod prasę 
i m łotkiem  zbijano i wyrównywano. Z masy tej w y­
ciskano też sok klejow aty, k tóry łączył paski roślinne. 
Czasami dodawano jeszcze nieco kleju z nasion wyciśnię­
tego. Jeżeli chciano mieć mocniejszy wyrób, układano 
paski papyrusu w trzy  w arstw y.

Papyrus był rośliną bardzo u ży teczn ą : gruby ko­
rzeń tej rośliny służył na opał i do w yrabiania różnych 
narzędzi, a spalony na popiół, służył do w yrabiania a tra ­
m entu ; z cienkich łodyg w yplatano koszyki, żagle, trze ­
wiki, z grubszych czółna. Rośliny tej używano także 
w medycynie.

W yrób papyrusu  do pisania przyniósł E g ipcjanom  
bardzo znaczne dochody; to też starano się sposób jego 
w yrabiania utrzym ać w tajem nicy. Jeszcze w 9. wieku 
po Chrystusie marny dokum enty frankońskie, pisane na
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papyrusie, a jeszcze w 10. wieku używano go w yłącznie 
na bule papieskie.

Bardzo p rzyda tny  m ateryał, na którym  pisać m ożna, 
w yrabia się ze skór zw ierzęcych, stosownie przyrządzo­
nych. Takim  znakom itym  wyrobem ze skóry je s t p e r ­
g a m i n .  W ygląda o n , ja k  gruby papier rysunkowy,, 
a przytem  jes t mocny, trw ały  i giętki.

W  starożytności obiegało następujące bajeczne po­
danie o wynalezieniu pergam inu : W  P e r g a m u m  zało­
żył by ł król Eum enes I. b ib lio tekę, k tó rą  syn jego. 
Eumenes I I . w drugim  wieku przed Chrystusem  chciał 
znacznie powiększyć. W ówczas królowie Egipscy z rodu 
Ptolomeuszów, obawiając się, aby ich słynna biblio teka 
A leksandryjska nie straciła  na znaczeniu, zakazali w y­
wozu papy rusu , by w Pergam um  nie było na czem 
pisać. W tedy to kazał Eum enes II. w yrabiać ze skór 
zwierzęcych nowy m ateryał w mieście Pergam um , skąd 
m ateryał ten  nazwano p e r g a m i n e m .

Całe to podanie może się tylko odnosić do tego , 
że w Pergam um  wyrób m ateryału  do pisania ze skór 
zwierzęcych ulepszono i udoskonalono. Ale wyrób ten  
znany był dawno, bo już Jończycy w starożytnej G-recyi 
pisali w najdaw niejszych czasach na skórach baran ich  
i kozich , ogołoconych z sierci.

Fabrykacya pergam inu ma wszelkie cechy garbar­
stwa. Oczyszczano skórę z sierci, mięsa i tłuszczu roz­
m aitym i p rzyrządam i, potem  gładzono ją  pum eksem  
(mielą kamienną).

Używano do wyrobu pergam inu tylko skór cielęcych,, 
baranich i koz ich , n igdy oślich , dlatego też złośliwy 
dowcip, że np. dyplom pisany jes t na „oślej skórze", nie­
ma podstaw y faktycznej. Skór oślich używano tylko na. 
bębny, a świńskich do opraw y ksiąg.

W yrabianie pergam inu stało się z czasem rozpo- 
wszechnionem rękodziełem. Używano przedewszystkiem  
pergam inu na ważne dokum enty i dzieła. Czasem uźy-
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wano chętniej papyrusu , bo był tańszy, chociaż nie tak  
p rzyda tny  i nie tak  trw ały.

Arkusze papyrusu  lub pergam inu były  to dość 
szerokie a długie pasy ; pisano na nich tylko z jednej 
strony, potem  zwijano je  na wałeczku pismem do środka 
i z wierzchu obwiązywano sznurk iem , albo też cały tak i 
zw itek w tykano do ru ry  metalowej lub drewnianej. Takie 
zwitki rozm aitej wielkości i grubości zastępyw ały nasze 
dzisiejsze książki a zw ały się vólumina. Tak zwitki, jak  
i księgi pergaminowe, można zobaczyć po klasztorach, 
kościołach i w bibliotekach, bo wiele ich z dawniejszych 
czasów na pam iątkę zachowano. Pergam inu używa się 
dziś jeszcze na rozm aite ważne dokum en ta , a to dla 
jego trwałości. Na pergam inie pisano farbam i, najczęściej 
czarnem i, zapomocą pędzelków ; później dopiero zaczęto 
używać do pisania piór gęsich.

§• 7.
Pierwszy wyrób papieru: u Chińczyków i u Arabów; — 

rozpowszechnienie tego wyrobu w Europie.

W szystkie, dotąd wymienione m ateryały, na których 
pisano, były  albo mniej przydatne, albo też bardzo 
drogie. A by pisanie mogło się całkiem rozpowszechnić, 
a z niem rozwinąć ośw iata, trzeba było m ateryału  ta ­
niego, na którym  możnaby łatwo pisać i k tóry  dałby 
się przechowywać. Trzeba było mniej więcej takiego 
m ateryału , jakim  jes t dzisiejszy papier.

Papier do naszego podobny w yrabiali najpierw  
C h i ń c z y c y ,  w pierwszym  wieku przed Chrystusem. 
Papier ten  wyrabiano prawdopodobnie z łyka drzewa 
morwowego, które wówczas w wielkiej ilości w Chinach 
uprawiano.

W  kilka wieków później znajdujem y papier, w yra­
biany  ze s z m a t  u Arabów. Prawdopodobnie nauczono 
się sposobu w yrabiania tego papieru od jeńców chińskich,
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sprowadzonych do S a m a r k a n d y ,  która była wówczas 
pod panowaniem  arabskiem. Dla braku łyka morwowego 
zaczęto używać szmat. W iem y, że z końcem 8. wieku 
po Chrystusie była papiern ia w Bagdadzie, a papieru  
używ ała nie tylko kancelarya kalifów (władców) a rab ­
sk ic h , lecz także osoby pryw atne. N astępnie pow stały 
papiernie w wielu znaczniejszych m iastach w Azy i 
i w Egipcie.

Pod względem technicznym  ju ż  wówczas można 
zauważać niektóre u lepszen ia : używano kam ieni m łyń­
skich do rozszarpyw ania szmat, klejono papier, używano, 
ja k  dziś, drucianych form. Na arkuszu pap ieru , pocho­
dzącym  z 10. wieku, widać pręgi wyciśnięte przez siatkę 
drucianą. Znane było już  także na W schodzie farbo­
wanie papieru.

W yrabiano pap ier w rozm aitym  gatunku. Słynny 
by ł p a p i e r  e g i p s k i ,  używ any w 5 różnych form atach.

Do kalifa np. pisano na papierze największego 
form atu  t j . 2/3 arkusza [przeszło 48 cm wysokim, a przeszło 
32 cm szerokim ], do emira [nam iestnika , wielkorządcy] 
na półarkuszu [przeszło 36 cm wysokim, a przeszło 24 cm 
szerokim ], używano zaś tern mniejszego fo rm a tu , im 
niższe stanowisko zajm owała osoba, do której pisano. 
W  Egipcie był już  papier w 11. wieku powszechnie 
używ any, naw et jako  p a p i e r  p a k u n k o w y .  Pewien 
podróżnik z owego czasu pisze wyraźnie, że przekupnie 
jarzyn , kupcy korzenni i inni zaw ijali swój tow ar w papier.

Przez Arabów dostał się papier do Europy, a to 
najp ierw  do H i s z p a n i i  i do W ł o c h .  W  Niemczech 
w yrabiano zapewne papier dopiero w 13. wieku po 
Chrystusie, większe papiernie założono tam  dopiero 
w 14. wieku. W  końcu 12. wieku była słynną papiernia 
TJ I m a n a  S t r o m e r a  w Norymberdze. Zbudowali ją  
W łosi i oni też najpierw  byli głównie w niej zajęci, 
zanim  się miejscowa ludność w yrabiania papieru  nau­
czyła. W praw iano ją  w ruch za pomocą k ó ł ,  które 
poruszała woda. S tąd  też w niemieckim języku nazyw a
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się papiern ia  „Papierm uhle“ tj. m łynem  papierowym , 
dla swego podobieństwa do m łyna. Ale i ten papier by ł 
w stosunku do cen dzisiejszych jeszcze bardzo drogi. 
Do końca wieku 18. w y r a b i a n o  g o  r ę c z n i e .  Dopiero 
w naszych czasach papier ogromnie p o ta n ia ł, gdy za­
częto go w yrabiać m a s z y n a m i ,  a nadto, oprócz szm at 
zaczęto używać jeszcze do tego wyrobu innych o wiele 
tańszych m ateryałów .

§ .  8 .

Wyrób papieru ręcznego.

Nieraz widzieć można po wsiach i m iasteczkach, 
ja k  ubogie kobiety lub starcy  niezdolni do ciężkiej pracy! 
chodzą po podwórzach i kijem  grzebią w śm ietnikach! 
Szukają oni starych  szm at i gałganów  i skrzętnie je  
chowają. Nazbierawszy ich większą ilość, sprzedają je  
hand larzom , k tórzy je  pakują do wielkich worów i od­
staw iają  do papierni. Tu znów dzieci, szukające łatw ego 
zarobku, przebierają czyli s o r t u j ą  te  szmaty, tj. odrzu­
cają wełniane i jedw abne, jako nieprzydatne do fabry- 
kacyi pap ieru , a w ybierają tylko lniane i baw ełniane. 
N astępnie rozdzielają jeszcze gałgany nowe od starych , 
białe od kolorowych, gdyż od doboru szm at zależy dobroć 
i białość papieru. Równocześnie potrzeba te gałgany 
uwolnić od szwów i obrąbków, poodprowadzać haftk i, 
guziki i poszarpać na drobne strzępy. Grałganki, w ten  
sposób przysposobione, gotuje się i pierze w gorącym 
ługu, dodawszy trochę m ydła, następnie płucze się je  
w czystej wodzie i wilgotne rzuca do k ad z i, aby 
rozm okły i przegniły. Ju ż  po kilku dniach tw orzy się 
z gnijących szm at cuchnąca, gęsta masa. Tę masę p rze­
kłada się wreszcie do stęp, w których ciężkie, drew niane 
tłoki, zelazem okute, do reszty  ją  rozm iażdżają, skutkiem  
czego tw orzy się z tej masy miękka, doskonale ub ita  
papka. Owe tłoki w stępach, a gdzieniegdzie też i osobne.
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m aszyny do tarcia  i p łukania galganów bywaj ą obra­
cane" siłą wody, puszczonej na koło, ja k  przy  zwykłych 
m łynach wodnych.

Przerobiona w ten  sposób papka ma jeszcze zawsze 
barw ę brudno-szarą albo t a k ą , jak ą  m iały gałgany ; 
idzie więc teraz o to, ażeby ją  wybielić. W  tym  celu 
wyciska się znaczną część znajdującej się jeszcze w niej 
wody i przekłada się papkę do kadzi, gdzie się ją  bieli, 
obecnie przeważnie chlorem. Po zupełnem  wybieleniu 
przepłukuje się jeszcze raz tę  masę w czystej wodzie, 
a  potem  jes t ju ż  ona gotowym na papier m ateryałem .

Rozróżniam y dwa gatunk i pap ieru : r ę c z n y  czyli 
c z e r p a n y  i m a s z y n o w y ,  nazwane tak  od tego, czy 
do wyrobu używam y ręcznej pracy ro b o tn ik a , czy też 
pracy  maszyny, wprawianej w ruch płynącą wodą lub 
parą . P rzy  pracy ręcznej tak  się postępuje:

Do dużego, lecz dość p łytkiego cebra, ogrzanego od 
spodu, przypływ a ustaw icznie ze zbiornika ciepła, biała 
m asa papierowa. Jej gęstość bywa ro zm a ita , stosownie 
do tego, czy się w yrabia papier lepszy i cięższy, czy 
też  podlejszy. P rzy  tym  cebrze stoi robotnik i trzym a 
w rękach gęstą plecionkę z cieniutkich mosiężnych dru­
cików, niby s ito ; plecionka ta  ma ksz ta łt czworoboczny 
i je s t tak  wielka, ja k  wielkie m ają być arkusze ; osa­
dzona zaś jes t w drew nianych ram ach. Od wysokości tej 
ram y zawisła je s t grubość p a p ie ru , bo czem wyżej 
sterczą boki ram y ponad p lecionkę, tern więcej można 
na nią naczerpać masy, a więc i papier będzie tern 
grubszy. Tę formę zanurza robotnik w masie, aby się 
n ap e łn iła , następnie wyjąwszy, potrząsa nią , ażeby się 
m asa równo po całej formie ro z la ła , a zbyteczna nazad 
do cebra spłynęła. Potem  podaje plecionkę, z ram  w y­
j ę t ą ,  drugiem u robotnikow i, sam zaś, wstawiwszy 
w  ram y inną p lecionkę, znów tak  samo z nią postę­
puje. (Fig. 6.).

Ów drugi robo tn ik , odebrawszy plecionkę od pier­
wszego, nakryw a białą masę na niej się znajdującą

3Z h istory i odkryć i w ynalazków . S. 2. T. II.
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kawałkiem zwilżonego filcu równej wielkości i odw raca 
w rękach tak, że biała, szybko tężejąca masa, odpada od 
plecionki, a pozostaje na filcu. Opróżnioną plecionkę

zwraca pierwszemu robotnikowi i postępuje tak  samo 
z każdą dalszą sobie podaną, składając owe kaw ałki 
filcu z leżącymi na nich arkuszam i papieru, jeden na 
drugim. Postępują zatem  ci robotnicy podobnie, ja k  ku-
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charka, smażąca naleśniki, bo i ona nalewa płynne ciasto 
na gorącą p a te ln ię , potrząsa n ią , przystaw ia na chwilę 
do ognia, a potem odwróciwszy pa te ln ię , sk łada nale­
śniki na talerzu.

Skoro już  tak  ów drugi ro b o tn ik , naskładał kilka­
dziesiąt arkuszy papieru, poprzegradzanych p łatam i filcu, 
wsuwa ten  cały stos pod prasę i tęgo zakręca śrubą, 
ażeby z w ilgotnych arkuszy wycisnąć wodę. Inny  ro­
botnik wyciąga znów ten  stos z pod prasy, w yjm uje 
arkusze z pomiędzy płatów  filcowych i niesie do prze­
wiewnej izby, czyli do tak  zwanej suszarn i, gdzie je  
rozwiesza na sznurach, ja k  mokrą bieliznę na strychu, 
aby przeschły. W ysuszone arkusze kładzie się jeszcze 
kilkakrotnie pod inne prasy  albo przeciąga się je  na 
maszynie między dwoma ruchom ym i, ściśle do siebie 
przylegającym i metalowymi w alcam i, ażeby je  w ygła­
dzić — i papier jes t gotów. Potem przegląda się jeszcze 
arkusze, odrzuca popsute lub poplamione, a resztę pa­
kuje się w ryzy  i bele i odsyła do m agazynu.

Na wzmiankowanej plecionce umieszcza się często 
po wierzchu nieco grubsze poprzeczne druty, k tórych 
ślady potem są widoczne na papierze, jeśli patrzym y na 
niego pod światło, i w ten  sposób otrzym uje się papier 
p r ą ż k o w a n y  albo z w o d n e m i  l i n i a m i ,  jeśli zaś 
na plecionce umieścimy inne figury lub litery  z drutu, 
otrzym ujem y papier z w o d n y m i  z n a k a m i .  Gdy jjo- 
patrzym y do św iatła na banknoty, obaczymy na nich 
tak ie  wodne znaki.

Papier, tak  wyrobiony, nie jest jeszcze p rzydatny  
do pisania, bo zalewa. Takiego papieru  używa się ty lko  
do najpospolitszych druków, n. p. na gazety.

Chcąc otrzym ać lepszy papier, pociąga się go lekkim 
klejem, wygotowanym  z baranich nóżek albo z odpad­
ków garbarsk ich ; jestto  tak  zwany papier półklejony, 
używ any do drukowania k siążek ; papier obficiej klejem 
napuszczony, nazywa się podwójnie klejony i dostarcza 
najlepszych gatunków  papieru  do pisania.

3*
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Szybkość wyrobu zależała oczywiście od w praw y 
robotników, szczególnie od szybkiego czerpania masy 
papierowej. Nabyw ali oni z czasem takiej w praw y, że 
dwaj robotnicy w yrabiali dziennie do 6000 arkuszy. 
Zresztą fabrykacya papieru ręcznego praw ie całkiem nie 
postępowała. Dopiero w X V III. wieku zaczęto w Holan- 
dyi używać cylindrów, zwanych następnie H o l e n d r a m i ,  
do rozdrabiania szmatek. Cylindry, zaopatrzone linijkam i 
metalowem i, poruszały się ponad w ypukłą powierzchnią 
z takiem iż lin ijkam i, p łynąca woda w pychała szm atki 
pomiędzy te cylindry, a metalowe lin ijk i rozszarpyw ały 
szm atki na drobniutkie kawałeczki. W skutek tego zdo­
łano wyrabiać papier lepszy i piękniejszy, ale szybkość 
wyrobu na tern nie zyskała.

§. 9.

Wyrób papieru maszynowego — użycie masy drzewnej — 
przybory do pisania.

. Ludw ik R o b e r t ,  kierownik papierni D iderota 
w E s s o n e  pod Paryżem , usiłował pierwszy zastąpić 
robotę ręczną przy wyrobie papieru  m a s z y n ą ,  na 
k tórą otrzym ał p a ten t w r. 1799.

Maszyna papierowa R oberta w porównaniu z dzi- 
siejszemi by ła  jeszcze bardzo niezgrabna i niedogodna, 
można było jednak  wyrabiać na niej stosunkowo o wiele 
Więcej pap ie ru , niż ręcznie; był to więc już  bardzo 
w ażny postęp i można się było spodziewać, że wkrótce 
ludzie przem yślni i sp ry tn i maszynę tę  znacznie ulepszą. 
Tak się też stało.

W ielką zasługą Roberta było to, że czworogranną 
plecionkę metalową, którą robotnik czerpał masę, zastąpił 
pasem metalowej plecionki, obracającym  się naokoło 
dwóch od siebie oddalonych walców. Ten pas metalowej 
plecionki pozostał w najlepszych i najnowszych m aszy­
nach. Masę papierową wyrzucano z kadzi na formę
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pochy łą , po której spływ ała jako cienka w arstw a na 
ową plecionkę, a na jej końcu już ocłstawała od ple­
cionki i dostaw ała się m iędzy dwa walce, które w yciskały 
z niej wilgoć, a po za tym i walcami naw ijał się gotowy 
papier na inny walec, jako p a p i e r  b e z  k o ń c a ,  tj. 
jako długi pas papieru.

R obert sprzedał swój p a ten t Didotowi, ten  zaś udał 
się do Belgii i tam  założył fab ry k ę , w której używ ał 
m aszyny Roberta. Tu właśnie zajęto się tą  maszyną 
i ciągle ją  ulepszano. N astępow ały niem al co kilka la t 
nowe p a t e n t o w a n e  u l e p s z e n i a :  tak  wprowadzono 
przyrząd do czerpania masy papierowej , k tóry  zastępo­
wał robotę ręczną, zaprowadzono przyrząd  do potrząsa­
nia i czyszczenia masy, wprowadzono cylindry, wew nątrz 
ogrzane, pod których naciskiem papier się osuszał i wy­
gładzał itd .

Potem  zaczęto zakładać fabryki papieru m aszyno­
wego we wszystkich ucywilizowanych krajach. Pierw sza 
taka  fabryka pow stała w A ustryi w r. 1819. w Fran- 
zensthalu w A ustryi D olnej; jestto  dzisiejsza fabryka 
w Klein-Neusiedel.

Dziś już  je s t wiele tak ich  fab ry k , a naw et u nas 
w Głalicyi są trzy  :w  C z e r l a n a c h ,  w B i a ł e j  i w  S a s ­
s o w i e  (papier cygaretowy). Obecne papiernie są wielkie, 
znakomicie urządzone z rozm aitemi ulepszeniam i, a same 
m aszyny do w yrabiania papieru  są zupełnie udosko­
nalone.

Fig. 7. przedstaw ia maszynę nowszej konstrukcyi 
do w yrabiania papieru. TJ góry jes t kadź większa, ozna­
czona literą A. W  kadzi tej znajduje się już  wybielona 
i przyrządzona masa papierow a, k tó ra  z h o l e n d r ó w ,  
umieszczonych w innej sali ruram i spływa. W  kadzi tej 
znajduje się przyrząd w kształcie k rzy ża , k tóry ciągle 
się obraca i masę po rusza , aby gęstsza masa na dnie 
nie osiadała. Z kadzi A  płynie masa do mniejszej ka­
dzi R , w której masę tę  się rozcieńcza i z niej do 
skrzynki a pompuje. Ze skrzynki tej płynie masa przez
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podłużny otwór do właściwej maszyny. Osobny przyrząd 
sprawiaj, że ze skrzynki a masa płynie jednostajn ie 
w większej lub] mniejszej ilości, stosownie do tego, czy 
się chce mieć grubszy czy cieńszy papier. H asa płynie 
następnie powoli po powierzchni 6, przyczem nieczystości 
jeszcze^pozostałejosadzają sięjna^dnie. Oczyszczona masa 
przepływa] do ^skrzyneczki c, m ającej na dnie wązkie

Fig. 7.

sz p ark i; w ypływ ając przez te  szparki, pozostawia w skrzy­
neczce c drobne węzełki ze szm atek , których dotąd nie 
zdołano jeszcze wydobyć. Aby zaś szparki w skrzyneczce 
się nie zatkały  i w ypływ u masy nie tam owały, osobny 
przyrząd  potrząsa ustaw icznie skrzyneczką c. Tak oczy­
szczona masa płynie przez całą szerokość m aszyny na 
płaszczyznę d. Płaszczyznę tę tworzy pas metalowej ple­
cionki (jak  u Roberta), zwany także p łachtą  metalową. 
Pas ten obraca się na kilku walcach pod spodem umie­
szczonych tak , jak  się obraca pas rzem ienny w m łócarni 
na kołach obrotowych. Plecionka ma tę szerokość, ja k  
szerokim ma być papier. Szerokość tę zwiększa się lub 
zmniejsza w miarę potrzeby za pomocą rozsuw ania lub 
zsuwania ruchomych kraw ędzi e, znajdujących się po 
obydwu stronach plecionki. Ruchoma plecionka porusza 
się wraz z masą papierową naprzód i przechodzi wraz 
z nią jeszcze przez dwie pary  walców g i h, które masę
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papierową silnie ściskają. Poza walcami h masa pap ie­
rowa je s t już  o tyle osuszona i śc iśn ię ta , że odstaje od 
p łach ty  m etalow ej, a gdy ta  p łachta  dalej spodem około 
walców się owija (w raca), przesuwa się pap ier na p ła ­
szczyzny filcowe i ile, przegrodzone walcem i obracające 
się tak  samo, ja k  p łach ta  m etalowa naokoło walców pod 
spodem umieszczonych. Z płaszczyzn filcowych przecho­
dzi papier przez kilka walców na płaszczyznę suszącą l 
i na kilka cylindrów wydrążonych, w ew nątrz parą  ogrza­
nych, m, n, o, skąd przesuwa się na kołowrot p, na k tó ­
rego oś się naw ija.

Owa nieprzerw ana w stęga pap ieru , ustaw icznie się 
tw orząca i na oś naw ija jąca , daje tak  zwany p a p i e r  
m a s z y n o w y  czyli p a p i e r  b e z  k o ń c a .  Dopiero 
kiedy na osi nawinie się już  dostateczny postaw  pa­
pieru, zamyka się upust w skrzyni, zatrzym uje się walce 
i zdejm uje się postaw  z osi. Z największej francuskiej 
pap iern i wychodzi co  d z i e ń  postaw p ap ie ru , m ający 
półtora m etra szerokości, a 20 kilometrów d ługości!

P ap ier bez końca albo odsyła się w całych posta­
wach do d rukarn i, albo też kraje się zapomocą sto­
sownych m aszyn na arkusze, a następnie pakuje w ryzy  
i bele.

"W podobny sposób robi się także kolorowe papiery, 
zaprawiwszy poprzednio masę papierow ą farbą.

*
* *

Ciągły wzrost fabrykacyi papieru  spowodował brak  
i znaczne podrożenie szmat. Zaczęto tedy przemyśliwaó 
nad tern, aby szm aty czem innem zastąpić. N iejaki F ry ­
deryk K e l l e r ,  syn tkacza z H ainichen w Saksonii, 
w padł na pomysł użycia do tego włókien drzewnych. 
Robił on sam próby, zeskrobywal drzewo, gotował wióry 
i wylewał zgotowaną masę na ch u stk ę , poczem po wy­
ciśnięciu i odpłynięciu wody pozostawała w chustce 
zbita  masa w kształcie placka. Po dalszych próbach
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dostarczył on w r. 1845. m asy drzewnej do pewnej sas­
kiej papierni, k tóra w yrabiała papier ze szm at zmięsza- 
nych z masą drzewną.

Mniej więcej w tym sam ym  czasie zaczęto w yrabiać 
chemicznie masę d rzew ną, zwaną celulozą, nadto masę 
do w yrabiania papieru  ze s ł o m y  i pewnego ga tunku  
traw y [ostnicy czyli traw y  piórowej , S tipa tenacissima].

N ajlepszą masę do w yrabiania papieru dają u nas 
drzewa szpilkowe. Obecnie tak  wydoskonalono wyrób 
pap ieru , ze naw et papiery, w których jes t dużo m asy 
drzew nej, są piękne. Nie robią teraz  praw ie pap ieru  
z samych szmat, lecz dodają mniej lub więcej innego ma- 
teryału , szczególnie masy drzewnej , wskutek tego też pa­
pier ogromnie potaniał. Papiery , wyrobione praw ie ty lko 
z samej masy drzewnej, w rękach się łam ią i kruszą.

Dla wyrobu masy drzewnej pow stały wielkie fa­
bryki, szczególnie w okolicach górskich, gdzie je s t wiele 
drzewa i dużo wody o szybkim spadzie do poruszania 
m aszyn, u nas np. w Z a k o p a n e m .  Drzewo, oczyszczone 
starannie z kory i sęków, kraje  się na klocki, te  zaś 
rozciera m aszyna na miazgę w wodzie. Za pomocą cy­
lindrów, pomiędzy które przechodzi masa i przyrządów  
potrząsających (trzęsaczy), wydzielają się grubsze w łókna, 
które pompa podaje do tak  zwanych rafinatorów dla po­
nownego ścierania. Masa drzew na, drobno zmielona 
i z wodą zmieszana, przepływ a tak , ja k  przy fabrykacyi 
papieru  po siatkach drucianych i pomiędzy walce, osu­
sza się trochę, zgęszcza i tw orzy pas bez końca , k tóry  
następnie m aszyna kraje na grubsze arkusze, zupełnie 
na pozór podobne do grubych arkuszy bibuły. Te arku­
sze, zrazu jeszcze dość wilgotne, odwadnia się pod prasą, 
a potem  suszy się w suszarniach, jużto  parow ych ju ż  też 
zwykłych przewiewnych szopach, następnie pakuje się 
w bele i w ysyła do papierni.
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Dziś s ta ra ją  się ludzie o to, aby w szystkie odpady 
zużytkować. To też przerabia się papiery  zapisane lub 
zadrukowane, czyli tak  zwaną m a k u l a t u r ę ,  znowu 
przez gnicie na masę papierową, a z niej robi się różne 
papiery , a przedewszystkiem  t e k t u r ę ,  służącą na kom- 
p a tu rk i do książek i do wielu innych użytecznych celów. 
Z odpadków przy  fabrykacyi papieru  i z gorszych ma- 
teryałów  w yrabia się b i b u ł ę  i p a p i e r  do  p a k o ­
w a n i a .

W  miarę doskonalenia papieru  doskonaliły się 
także inne przybory do pisania. A mianowicie dawną 
czarną fa rb ę , łatw o blakującą i dającą się zmywać, 
zwłaszcza z pergam inu , zastąpiono a tram en tem , w yra­
bianym  z dębianek czyli galasówek. Dziś robi się a tra ­
m ent jeszcze z rozm aitych innych barwników, czasem 
naw et jadow itych; nie należy więc nigdy a tram entu  
brać do ust, bo byw ały już  z tego powodu w ypadki 
z a tru c ia , niemniej też t r z e b a  b a r d z o  u n i k a ć  za-  
k ł u c i a  z w i l ż o n e m  p i ó r e m  s t a l o w e m .

Po usunięciu gęstej farby do pisania zaniechano 
także używ ania pędzli a natom iast używano pospolitej 
trzciny , rosnącej po b ag n ach , k tó rą  suszono i zaci­
nano w ksz ta łt p ió ra ; wreszcie zaś zaczęto używ ać 
piór gęsich i tem i posługiwano się przez kilka wieków.

Dziś używa się powszechnie piór stalow ych, m ają 
one bowiem tę z a le tę , że przy  swej elastyczności są 
bardzo trw ałe, wygodne, a przytem  bardzo tanie.

Do pobieżnego notowania używano już  w bardzo  
odległych czasach cienkich sztyftów  z ołowiu, które też dla­
tego nazywano o ł ó w k a m i .  Do rysunku jednak  te  ołówki 
nie były  przydatne, gdyż sztyftem  ołowianym, z powodu 
jego m iękkości, nie można wyciągać delikatnych linii. 
To też już  w X V I. wieku miejsce ołowiu zajął g r a f i t .  
Skoro odkryto bogate pokłady tego m inerału w Anglii, 
i poznano jego właściwości, zaczęto go natychm iast uży­
wać do sporządzania ołówków. W  tym  celu krajano 
z grafitu cieniutkie laseczki i wsuwano je  w oprawki
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z  drzewa, aby je  uchronić od pokruszenia. Te ołówki są 
jeszcze i dziś najlepsze, ale też i najdroższe, bo pokłady 
g rafitu  w yczerpują się. W  tańszych ołówkach laseczki 
w  drzewie osadzone nie są krajane z jednolitych kaw ał­
ków grafitu, ale sztucznie przyrządzone z okruchów g ra ­
fitowych. Okruchy te, zmełte na proszek, zapraw ia się 
g liną i wodą na gęste ciasto, a z tego ciasta kraje się 
laseczki, które następnie wysuszone i wypalone, opraw ia 
się w drzewo. Oczywiście tak i ołówek nie może się 
równać z czysto grafitowym pod względem dobroci, 
a  przedewszystkiem  kruszy się bardzo łatwo.



I I I .

D R U K .
§. 10.

Dawne rękopisy, odpisywanie, kopiści, patrony, 
stampilie, drze wory tnictwo.

W  dawniejszych czasach jedynym  środkiem rozpo­
wszechniania dzieł było przepisyw anie czyli k o p i o w a ­
n i e .  Niejedno naw et ważne dzieło pozostawało tylko 
w jednym  egzem plarzu w rękach au tora i służyło jem u, 
jego przyjaciołom  lub uczniom. Czasem sporządzano 
z takiego dzieła tylko jeden lub kilka odpisow.

Później zachodziła potrzeba sporządzania licznych 
odpisów pewnych d z ie ł, mianowicie gdy rozszerzyło się 
chrześcijaństw o i nie można się było obejść bez Pism a 
Świętego i rozm aitych ksiąg do nabożeństwa. W szakże 
ju ż  w starożytnym  Rzym ie urządzano przepisyw anie 
dzieł sposobem fabrycznym , używ ając do pisania w pra­
wnych niewolników. Tak też przepisywano dzieła du­
chowne i świeckie w średnich wiekach w niektórych 
klasztorach.

Później trudnili się w wiekach średnich także ludzie 
świeccy zawodowo k o p i o w a n i e m  dzieł, byli to tak  
zw ani k o p i ś c i .  Byli też w y d a w c y  d z i e ł ,  k tórzy 
zatrudniali kopistów i dzieła skopiowane sprzedaw ali. 
W ydawca gromadził po k ilkunastu  lub kilkudziesięciu 
kopistów w oznaczonem miejscu. K ażdy zasiadał nad
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k a rtą  pergam inu i pisał, podczas kiedy jeden  z rękopisu 
głośno dyktow ał słówko po słówku. Pisanie to nie szło 
sporo, bo trzeba było każdą literę bardzo starannie pę­
dzelkiem wykończyć; przytem  nie obeszło się też bez 
licznych błędów, skutkiem  nieuw agi kopistów.

Skoro k o p i a  czyli o d p i s  był już  skończony, da­
wano go malarzowi. Ten rozm aitem i malowidłam i i zło­
ceniami przyozdabiał k a rty  pergaminowe, a przede- 
w szystkiem  dorabiał kolorami duże litery  na początku 
każdego rozdziału, tj. tak  zwane inicyały.

W reszcie dawano odpisy oprawiaczowi czyli in tro ­
ligatorowi. Ten znów albo zw ijał je  na w ałki i w iązał 
jako  Y o l u m i n a ,  albo, ja k  to zwykle czyniono w pó­
źniejszych czasach, opraw iał je  na k sz ta łt dzisiejszych 
książek. W  tym  ostatnim  w ypadku kom paturki byw ały 
z drzew a, przyozdobione w złote lub srebrne okucia 
i klam ry.

Rękopisy, z tak  wielkim pisane mozołem, przyozda­
biane, bogato oprawne, m usiały być bardzo drogie, to 
też je  tak  bardzo ceniono, że kosztowniejsze rękopisy, 
zwłaszcza w publicznych bibliotekach, przytw ierdzano 
nieraz na łańcuszkach do ściany albo do ciężkiego stołu, 
aby je  uchronić przed kradzieżą.

W szakże od najdaw niejszych czasów przem yśliwali 
ludzie nad tern , jak b y  sobie oszczędzić częstego przepi­
syw ania tej samej litery  ozdobnej, tego samego słowa 
lub zdania. Do tego służyły p a t r o n y  i s t a m p i l i e  
tj. pieczęcie. Patrony  by ły  mniej więcej takie, jak ich  
używ ają dziś m alarze pokojowi. W yrabiano je  z blachy, 
drzew a i innych m ateryałów.

Ju ż  staroży tn i Egipcyanie używali patronów do 
przyozdabiania św iątyń i grobowców, zapewne używano 
ich także do starożytnych greckich i rzym skich napisów. 
W  wiekach średnich wykonywano patronam i podpisy 
panujących książąt i notaryuszów na dokum entach. Zna­
leziono naw et całe księg i, blaszanym i patronatam i w y­
konane. W  wielu w ypadkach może s t a m p i l i  a ,  czyli



45

pieczęć zastąpić pismo. Jeżeli na stam pilii w yrżniętą 
je s t jak a  litera  lub słowo, można literę tę  lub słowo 
niezliczone razy odbić, używ ając do tego jak iej farby.

Stam pilii używali Egipcyanie i Babilończycy do 
w ytłaczania napisów na pom nikach, było to szczególnie 
dogodnem, jeżeli tłoczono napis w wilgotnej glinie. 
W  tak i sam sposób używ ali stam pilii Grecy i Rzym ianie, 
na wielu ozdobnych wazach starożytnych widzimy bo­
wiem napisy stam pilią wytłoczone. Nie mniej też uży­
wano ju ż  w starożytności stam pilii do drukowania ozdo­
bnych barw nych deseni na m ateryach. Mamy nadto  
wiadomości, że włoscy kopiści w wiekach średnich stam - 
piliam i książki w ytłaczali. Była to jednak  zawsze praca 
bardzo mozolna.

A przecież pomimo tak  wszechstronnego uży tku  
stam pilii n ik t nie w padł na pomysł, aby porobić stam - 
pilie liter i znaków pisarskich, łączyć je  i odbijać całemi 
stronicam i. Upłynęło jeszcze bardzo wiele czasu , zanim 
ludzie inną drogą doszli do tego celu. N ajpierw  rozw ijało 
się d r z e w o r y t u  i c t w o ,  a przez nie rozwinęło się 
drukarstw o.

Kopiści rysow ali nieraz obrazki świętych, pod k tó ­
rym i dopisywali krótkie m odlitew ki, a potem  sprzeda­
wali je  za drogie pieniądze. Sporządzali oni na sprzedaż 
i po k ilkadziesiąt takichsam ych obrazków z modli- 
tew k am i, że zaś wykonanie każdego obrazka z osobna 
było bardzo mozolne, zaczęli przemyśliwać, jak b y  sobie 
tę  pracę ułatw ić.

W  końcu wpadli na bardzo w ażny po m y sł: zam iast 
każdy obrazek z osobna rysować, w yryto wali go rylcem  
na deszczułce d rew nianej, potem  zaś pociągnęli tę  de- 
szczułkę tłustem  czernidłem  i odciskali obrazek na p a ­
pierze lub pergam inie niezliczone razy.

Ten sposób łatwego rozm nażania obrazków lub 
krótkich  m odlitewek zachowywano długo w tajem nicy, 
ażeby można te  odciski, kosztujące mało pracy, zawsze 
jeszcze- drogo sprzedawać, jakby  robione z wolnej ręki.
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Z czasem długość m odlitwy, w yrytej na desce, zwię­
kszała się coraz bardziej ta k , że w net zaczęto odbijać 
w  ten  sposób całe stronice pisma.

Było to niezawodnie ogromnem u łatw ieniem , bo 
z deszczułki raz w yrytej można było potem  mnóstwo 
egzem plarzy odbijać; ale przy  większych dziełach było 
przecie zanadto mozolnem i kosztownem w yryć tyle 
deszczułek, ile stronic księga m iała obejmować. Trzeba 
więc było pomyśleć nad dalszem udoskonaleniem tej 
sz tu k i, która dotychczas nie była niczem innem ja k  
ty lko d r  z e  w o r y  t n i e  t w e  m.

§ .  11.

Początki drukarstwa — Gutenberg.

Teraz w ystarczał już jeden krok, ażeby z drzewo- 
ry tn ic tw a przejść do d r u k a r s t w a ,  bo nie potrzeba 
było nic w ięcej, ja k  tylko piłeczką porozcinać owe dre­
wniane tablice na poszczególne litery , a potem z tych, 
z drzewa pow ykraw anych liter, składać wedle woli słowa, 
wiersze i całe książki.

"Wiemy, że u Chińczyków już  dawno znane było 
d rzew orytn ictw o; być może nawet, że wynalazek ten 
przeszedł z Chin do Europy wraz z p ap ie rem , k tóry  
stam tąd  przez dłuższy czas sprowadzano, zanim zaczęto 
w  Europie w yrabiać papier ze szmat. Co więcej, dawno 
ju ż  wydrukowano w Chinach kilka książek ruchomemi 
czcionkami drewnianemi, a naw et ołowianemi, ale w yna­
lazek ten  tam  się wcale nie rozpowszechnił. P rzy ogro­
mnej liczbie znaków alfabetu chińskiego druk nie na 
wiele się tam  przydał.

Sztukę drukarską wynaleziono w Europie, a wjma- 
lazcą był J a n  G u t e n b e r g  (rycina na czele).

W iadomości o G utenbergu są bardzo sprzeczne. 
W iem y tylko, że pochodził z rodziny szlacheckiej. Nie­
wiadomo, czy urodził się w S t r a s s b u r g u ,  czy w Mo-
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g tincy i, a naw et rok urodzenia nie jes t pewny (prawdo­
podobnie 1397), pewnym je s t tylko rok śmierci 1468- 
Młodość swą przepędził G utenberg w Strassburgu i tam  
się kształcił. Tam tez zajmował się ulepszeniam i drze- 
w orytnictw a. Dotąd odbijali drzew orytnicy tabliczki 
drew niane tylko po jednej stronie, a gdy odbijanie- 
z kilku tabliczek i odbitka m iała mieć k sz ta łt książki,, 
sklejano odbitki niezadrukow aną stroną , a na tern 
tracono wiele czasu i papieru. G utenberg w padł na m ysi 
odbijania tabliczek drzew orytniczych za pomocą p rasy  
po obu stronach. Odbitki takie były  o wiele lepsze niż 
szczotkowe. Później począł on używać ruchom ych czcio­
nek drewnianych, a wreszcie odlewać czcionki ołowiane- 
w zagłębionych formach, tak  zwanych m a t r y c a c h .

Około r. 1444. p rzybył G utenberg do Moguncyi 
i tu ta j najpierw  sam drukował drobniejsze rzeczy, a po­
tem  zaw arł spółkę z bogatym  mieszczaninem mogunckim 
Fustem  i jego zięciem Schoefferem , k tóry  był biegłym  
kopistą.

P racując usilnie i nie szczędząc kosztów, udało im 
się nareszcie, a zwłaszcza Schoefferowi, uzyskać miesza­
ninę z dwóch kruszców, to jest ołowiu i antymonu,, 
miększą od ż e laza , ale dosc tw ardą , ażeby w ytrzym ać 
ciśnienie prasy. Nadto wprowadził Schoeffer liczne w ażna 
ulepszenia w drukarstw ie.

Od tego czasu, t j . mniej więcej od roku 1450. mogło 
już drukarstw o swobodniej się dalej rozwijać. Księgi 
m iały jeszcze zawsze pozór rękopisów, gdyż dawnym  
zwyczajem kazano je malarzom przyozdabiać kolorowemi 
arabeskam i i dorabiać kolorami i n i c y a ł y ,  czyniono to  
zaś umyślnie, aby takie d ru k i, bez porównania tańsze od 
rękopisów, zawsze jeszcze po drogich cenach jako ręko­
pisy sprzedawać. Z tego też powodu utrzym yw ano ten  
wynalazek w tajem nicy, tak  dalece, że czeladnikom, 
przyjm owanym  do pomocy, kazano przysięgać, ze nie- 
zdradzą sekretu.
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Ale na nic się nie przydało takie otaczanie w yna­
lazku ta jem n icą , bo już  w r. 1462. wybuchła wojna, 
w której Moguncya została zdobyta. Czeladź drukarska, 
ra tu jąc  się ucieczką przed nieprzyjacielem , rozpierzchła 
się po całych Niemczech, F rancyi, Szw ajcaryi i wszędzie 
na w łasną rękę drukarnie zakładać poczęła. I  do Polski, 
a zwłaszcza do Krakowa, zaw itał już  w roku 1465. wę­
drowny drukarz i drukował księgi łacińskie, lecz wkrótce 
wyniósł się stam tąd. Stałe drukarnie były w Krakowie 
dopiero od r. 1503, a te drukow ały nietylko łacińskie, 
ale w kilkanaście la t później także i polskie książki. 
Drukarstw o w Polsce w ogolę tak  bardzo się rozpowsze­
chniło, że za panowania króla Zygm unta I I I . miało być 
w  całym  kraju  około 80 d ru k a rń !

§ .  12.

Przybory drukarskie: czcionki, kaszty; — korekta; — 
pierwotne prasy ręczne: drewniane, żelazne.

Pierw szą robotą w drukarn i je s t  s k ł a d a n i e  r ę ­
k o p i s u .  Do tego potrzebny jes t spory zapas c z c i o n e k .  
K ażda czcionka składa się z metalowego trzonka i z gło­
ski samej na tym  trzonku osadzonej. Czcionki wraz 
z trzonkam i leje się w formach z ołow iu, odpowiednio 
przyrządzonego; wylewaniem czcionek zajm uje się g is  e r.

Czcionki byw ają rozmaitego k sz ta łtu  (Fig. 8.) i roz­
m aitej w ielkości, używa ich się zaś w m iarę tego, j a ­
kiem! czcionkami książka ma być wydrukowana.

Fig. 8.
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Z giserni dostarcza się czcionek do drukarni. Tam 
stoją, wysokie szafki czyli pu lty  z szufladami. K ażda 
z tych  szuflad , zwana k a s z t ą ,  jes t podzielona na ty le 
p rzeg ródek , ile je s t  razem w alfabecie dużych i m ałych 
liter, tudzież innych znaków pisarskich, j a k : kropek, py ­
tajn ików  itp . Do każdej przegródki nasypu je  się odpo­
wiednich czcionek, a zatem  w jednej będą same a, 
w drugiej same b , w innej znów znaczki na py ta jn ik i 
itd . W  każdej szufladzie jes t inny rodzaj czcionek czyli 
pisma.

Z doświadczenia wie się już, których czcionek wię­
cej potrzeba (u nas np. a, e, 7c, s), a których mniej (w, ż), 
i podług tego też nasypuje się ich mniej lub więcej do 
kaszt. K aw et gisernie w yrabiają już  czcionki w tym  
stosunku.

Przy kaszcie stoi s k ł a d a c z  czyli 
K ładzie on przed sobą rękopis i czy tając z niego słowo 
po słowie, sięga ręką do przegródek po te litery, które mu 
są  właśnie potrzebne do złożenia tego lub owego wyrazu.

Z liistoryi odkryć i wynalazków. S. 2. T. II . 4
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Czcionki z kaszty  dobyte układa zecer na m etalo­
wej l in i i , k tó rą  trzym a w lewej ręce, a skoro one utw o­
rzą już rządek czyli wiersz żądanej długości, przykręca 
śrubką przystaw kę na tej linii um ocow aną, ażeby 
wszystkie następne wiersze były tej samej długości. 
Następnie składa wiersz d ru g i, trzeci itd ., ile mu się 
zmieści na linijce, potem  zaś wiersze na niej złożone 
zwilża m okrą g ą b k ą , aby się nie rozsypały, i ścisnąwszy 
dobrze palcami, przenosi je  na dużą kw adratow ą deskę.

Skoro na desce uzbiera się już  w ten  sposób tyle 
wierszy, ile na jednej stronicy książki w ydrukować 
można, obwiązuje się te wszystkie wiersze, które razem  
wzięte nazyw ają się s k ł a d e m  czyli z a c e m ,  mocnym 
sznurkiem , aby się nie rozsypały i tak  powstaje k o ­
l u m n a  czyli jedna stronica. Taksamo postępując, 
składa się drugą, trzecią i dalsze kolumny.

Atoli z kolumn tak  złożonych nie m ożna jeszcze 
drukować, trzeba się wprzód przekonać, czy wszystko 
dobrze złożone, bo zecer, sk ładając z rękopisu , nieraz 
opuści jakie słowo, a naw et i wiersz cały, to znów przez 
pomyłkę chwyci z kaszty  inną literę , a nie ta k ą , ja k  
należało. Przedewszystkiem  więc pociąga się te  kolum ny 
z wierzchu czernidłem, przykłada do nich ćw iartkę nieco

Fig. 10.

zwilżonego papieru i uderza się po tym  papierze kilka 
razy tw ardą szczotką, ażeby się pismo na papierze od­
biło. Do odbitek używa się także przyrządu powyżej nary-
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sowanego (Fig. 10.), na którym  o wiele lepiej odbija się 
zac, niż szczotką. Te o d b i t k i  daje się k o r e k t o r o w i ,  
k tóry  z nich uważnie czyta słowo za słowem, porównuje 
z rękopisem i wyznacza w szystkie przez zecera zrobione 
błędy. Podług tej k o r e k t y  zecer popraw ia błędy w ko­
lumnach, w yjm ując sztyfcikiem  niewłaściwe, a w staw ia­
jąc  w «ich miejsce właściwe czcionki. Po skorygowaniu 
można drukować.

Gdybyśm y nową książkę, jeszcze nie porozcinaną, 
rozpruli i rozłożyli na poszczególne arkusze, tobyśm y 
spostrzegli, że na każdym  arkuszu je s t wytłoczonych 
po 8 kolumn na każdej stronie. Na arkusz druku po­
trzeba zatem  16 kolumn.

Skoro zecer złożył już  szesnaście kolum n, umieszcza 
je  na dużym  stole, po ośm obok siebie, w tym  porządku, 
w jakim  stronice po złożeniu arkusza m ają po sobie 
następować i wszystkie ośm ściska tęgo w żelazne ram y. 
Całość w ten  sposób złączona nazywa się f o r m ą .  
Szesnaście kolumn zatem  dają dwie formy, z których 
jedną odciska się po je d n e j, drugą po drugiej stronie 
rozłożonego arkusza. Dla większych pras układa się 
obecnie obie formy, tj. 16 kolumn obok siebie, drukuje 
się arkusz po jednej i po drugiej stronie, a rozciąwszy 
go, otrzym uje się odrazu 2 arkusze druku.

Od czasów G u tenberga , aż do początku naszego 
stulecia drukowano wszystko na r ę c z n y c h  p r a s a c h  
d r e w n i a n y c h .  E ycina poniżej umieszczona (Fig. 11.) 
przedstaw ia nam ówczesną prasę i d rukarzy  p rzy  robocie. 
Poczyniono wprawdzie liczne u lepszen ia , rznięto piękne 
czcionki i drukowano czysto i równo, ale o takiej szybkości, 
z jaką  dziś się drukuje, naw et n ik t m arzyć nie mógł. 
Dopiero w 19. wieku miejsce ręcznej prasy  drewnianej 
zajęła p r a s a  ż e l a z n a  i dziś używa się także do 
m niejszych robót żelaznych pras ręcznych , bardzo zmy­
ślnie zbudowanych.

4*
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Przy zwykłej p r a s i e  r ę c z n e j  drukarz pociąga 
najprzód formę czernidłem  zapomocą-ruchomego wałka, 
potem kładzie na nią arkusz papieru  z powycinanemi

Fig. 11.

okienkam i, przez które w yglądają pojedyncze kolumny, 
i na tę  podkładkę dopiero przykłada arkusz zwilżonego 
pap ieru  drukowego, podkładkę zaś kładzie dlatego, aby 
chroniła papier od zawalania czernidłem w tych  m iej­
scach, które nie m ają być zadrukowane. Skoro to ju ż  
uczynił, wciska formę wraz z papierem  zapomocą 
korby pod prasę i jednem  naciśnięciem uskutecznia 
druk. Obracając korbą w stronę przeciw ną, wysuwa się 
znów formę z pod prasy, zdejm uje się arkusz po jednej 
stronie ju ż  wydrukow any, i nakłada się świeży arkusz 
papieru .

Jeżeli książka ma być, dajm y na to, w 500 egzem­
plarzach w ydrukow ana, to 500 arkuszy papieru  zadru­
kuje się najprzód z jednej strony jedną fo rm ą , potem
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zdejm uje się z prasy tę  formę , jako już  niepotrzebną, 
a zakłada się drugą. Teraz do tej drugiej formy p rzy ­
ciska się znów owych 500 arkuszy, ale odwrotnie, aby je  
zadrukow ać także po drugiej stronie.

§. 13.

Prasy pospieszne, ich ulepszenia.

K siążki i gazety  drukuje się teraz  praw ie wyłącznie 
na tak  zwanej p r a s i e  p o s p i e s z n e j .  Od jej wynale­
zienia drukarstw o ogromnie się rozwinęło.

Prasę pospieszną w ynalazł F r y d e r y k  K o n i  g, 
urodzony w Eisleben. Miał on szczególne zamiłowanie 
do drukarstw a, którego też uczył się w różnych krajach, 
pracując w najlepszych drukarniach. Przem yśliw ał on 
szczególnie nad wynalezieniem prasy, na której by można 
o wiele szybciej niż na prasach ręcznych drukować. 
W ynalazł on wreszcie p r a s ę  p o s p i e s z n ą ,  na k tó rą  
otrzym ał p a ten t w r. 1810.

Fig. 12. P r a s a  posp ie szna .

W iele czasu trac i się przy robocie ręcznej na na­
kładanie papieru  i zdejmowanie z form y. Do wykonania 
tej pracy służą w prasie Koniga osobne przyrządy. 
F a rba  drukarska znajduje się w podłużnej skrzynce,, 
k tó rą  drukarze nazyw ają kałam arzem , stąd w ypływ a ona
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na walec, a z tego na inne walce, górne ją  rozcierają, 
a dolne służą ju z  do nakładania  jej na formę. Form a 
przesuw a się na nizkim  wózku lub na szynach popod 
walcami i poczerniona wychodzi poza walce, tam  zaś 
styka się z papierem  nałożonym na grubszy walec. 
Jednym  obrotem walca, którego objętość odpowiada wiel­
kości arkusza, arkusz bywa zadrukowanym  z jednej 
strony i wychodzi drugą stroną m aszyny, gdzie go 
chw yta robotnik i odkłada. Do takiej p rasy  potrzeba 
więc trzech robotników : jednego do obracania koła, d ru ­
giego do w kładania czystego arkusza na cylinder, 
a wreszcie trzeciego do odbierania zadrukow anego 
arkusza.

Skoro je s t już  arkusz w dostatecznej ilości egzem­
plarzy w ydrukowany, zdejmuje się formy z prasy, m yje 
się terpen tyną  i ługiem, aby uwolnić je  od czernidła, 
zdejm uje się z nich ram y, rozkłada na pojedyncze ko­
lumny, a zecer, biorąc z nich po kilka wierszy, rozbiera 
je  znów na pojedyncze litery , które rzuca do kaszty  do 
odnośnych przegródek. Z tychsam ych czcionek składa się 
następnie d rug i, t r z e c i . . .  dziesiąty arkusz, z którym i 
się znów taksam o postępuje, ja k  z poprzednimi.

Od czasu, gdy Kónig zbudował pierwszą prasę po­
spieszną, uległa ona licznym i znacznym zmianom. Kónig 
zastosował był najp ierw  prasę swą w A nglii, ale tam  
go wyzyskano, wrócił więc do Niemiec i założył wraz 
z przyjacielem  swym B a u e r e m  w Oberzell pod W urz- 
burgiem  fabrykę papieru  i fabrykę pras drukarskich. 
Kónig i Bauer pracow ali ciągle usilnie nad rozm aitem i 
ulepszeniami, a fabryka ich dostarczała najrozm aitszych 
pras, większych i mniejszych, zastosowanych do obrotu 
1(iką ludzką lub parą. Tymczasem założono we w szyst­
kich krajach  ucywilizowanych fabryki pras pospiesznych 
i starano się wyrabiać prasy coraz lepsze i dogodniejsze 
i o ile możności tańsze. Starano się nie tylko o to, aby 
diukowaó ja k  najwięcej, lecz zarazem , aby druk był ja k  
najlepszy i ja k  najczystszy.
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O wiele szybciej idzie już  robota na p o d w ó j n e j  
p r a s i e  p o s p i e s z n e j  (Fig. 13). M aszyna ta  ma po 
obydwu stronach walce do nakładania farby i walce do 
papieru. To też form a, która w pojedyńczej m aszynie 
m usi wrócić bezczynnie na dawne miejsce, aby na nowo 
przejść popod walce, tu ta j już w powrocie służy do

Fig. 13.

zadrukow ania arkusza, z drugiej strony nadanego. Za­
zwyczaj używa się tej p rasy  do drukowania po obu 
stronach. Gdy forma przeszła od strony prawej ku lewej 
i po lewej wyszedł arkusz, z jednej strony zadrukow any, 
chw yta go robotnik i kładzie na walec, znajdujący się 
tuż  przed nim po lewej stronie m aszyny drukiem  na 
w ew nątrz a niezadrukow aną stroną na zewnątrz, poczem 
arkusz, przechodząc ku prawej stronie maszyny, wychodzi 
z niej po obydwu stronach zadrukow any. Tak więc na 
m aszynie podwójnej tym  samym ruchem jeden arkusz 
idzie w jedną stronę, a drugi w przeciwną. Są też m a­
szyny podwójne, drukujące dwiema farbam i (np. kalen­
darze). Zbudowano obecnie, szczególnie dla druku gazet, 
wielkie prasy, jak  fig. 14., do których w kłada się równo­
cześnie 6 arkuszy. Na olbrzymich m aszynach ro tacy j­
nych zac umieszczony jes t na bardzo wielkim cylindrze. 
Kruszcowego zacu nie zegnie, więc dla tych  maszyn
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robi się zac z celuloidu, k tóry  można owinąć do koła 
cylindra. O celuloidzie pomówimy poniżej.

Przy większych prasach zastąpiono m aszynam i 
pracę tych  lu d z i, którzy potrzebni byli do obsługiw ania 
zwykłej prasy pospiesznej. Koło obraca maszyna, papier

Fig. 14.

bez końca, zawieszony ponad prasą lub na ziemi na osi 
ruchomej , wciąga m aszyna sama między formy, arkusz 
zadrukow any odkładają g ra b k i, widoczne na fig. 13. i 14. 
M aszyny same już obecnie k ra ją  arkusze, g ła d z ą , sk ła­
dają czyli falcują, w yrzucają do podstawionego kosza itd .

§. 14.

Stereotypy — galwanoplastyka — galwanoplastyczny 
wyrób czcionek — gisernia kompletna — maszyny 
zecerskie — połączenie lania czcionek ze składaniem.

Czasem zdarza się, ze skoro się raz złoży kolumnę, 
to się jej więcej nie rozbiera, lecz owszem trzonki czcio­
nek zalewa się ołowiem, ażeby się spoiły w jedną tablicę.
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Taka ta b lic a , złożona z czcionek stale spojonych , czyli 
taka  sta ła  ko lum na, nazyw a się ste reo typem , książka 
zaś ze stereotypów  odbijana nazyw a się w y d a n i e m  
s t e r e o t y p o w e m .  Kolum ny stereo typują wT tak ich  ra- 
zach, jeżeli ich złożenie kosztowało bardzo wiele pracy, 
np. przy  książkach rachunkow ych, gdzie nieraz na jednej 
stronicy tysiące drobniutkich cyfer obok siebie stoi, 
nadto gdy n a k ł a d  je s t bardzo duży, tj. gdy się dru­
kuje bardzo wiele egzem plarzy. W szystkie większe 
gazety drukuje się obecnie ze stereotypów . W  stereo­
typ ii zrobiono ogromne postępy, a to znowu w płynęło 
bardzo na rozwój drukarstw a.

S t e r e o t y p i ę  w ynalazł w r. 1804. l o r d  S t a n -  
h o p e  w Londynie wraz z kilkom a tam tejszym i druka­
rzami. Pierw otne stereotypow anie polegało na tern, że 
na kolumnę z łożoną, oliwą pom azaną, wylewano gips 
zmieszany z w o d ą , a gdy gips stęża ł, tw orzył on m a- 
t  r  y c ę wklęsłą , k tó rą  następnie wypełniano roztopio­
nym  kruszcem. Po ostudzeniu wyjmowano z gipsu ta ­
bliczkę kruszcową, z której można było odbijać ten sam 
tekst, jak i by ł na pierwotnej kolumnie.

O wiele dogodniejsze m atryce stereotypowe począł 
od r. 1829 w yrabiać zecer G e n o u s  (czytaj Zenu) z Lug- 
dunu. K abijał on szczotką na zac, tj. kolumnę złożoną, 
kilka arkuszy papieru jedwabnego, klejem spojonego, 
a czcionki wbijały się w w ilgotny klejony papier, k tó ry  
potem  osuszano. Bo tych  m atryc nalewano kruszec, 
a m atryca na tern praw ie nic nie cierpiała , tylko nieco 
zczern ia ła , a później można jej było znowu używ ać. 
Stereotypow anie tak  udoskonalono, że na w ytworzenie 
m atrycy  dla jednej stronicy gazety, wysuszenie jej, w y­
lanie i osuszenie tablicy  potrzeba obecnie tylko kilku 
m inut czasu. P rzy  w szystkich większych nakładach robi 
się stereotypy choćby dlatego, aby zaoszczędzić czcionek, 
które ja k  wiadomo pod prasą  się zbijają.

Obecnie używ ają zam iast kruszców do w yrabiania 
p ły t stereotypow ych c e l u l o i d u ,  k tóry  w ytw arzany
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byw a z baw ełny strzelniczej i kamfory. Celuloid ogrzany 
mięknie, trzeba się z nim jednak  ostrożnie obchodzić, bo 
p rzy  140°C. się zapala i bardzo szybko się pali. Ogrzewa 
się go tedy co najw yżej do 129° C. i wciska się go w m a­
trycę  kruszcową. Obiera się taką  masę kruszcową, która 
w ogniu tw ardnieje. Tabliczka celuloidowa z m atrycy  
w yjęta , ma tę niepospolitą zaletę, że nie ulega działaniu 
kwasów, to też można ją  myć kwasem siarkowym  i o trzy­
mywać w następstw ie bardzo czyste odbitki. Takie celu­
loidowe kolumny służą właśnie do pras ro tacyjnych, do 
naw ijan ia na cylindry.

W  naszym  wieku w ynalazki i ulepszenia różne 
szybko się s ta rze ją , idą po nich zaraz nowe w ynalazki 
i nowe ulepszenia — i tak  korzysta się obecnie w dru­
karstw ie bardzo wiele z g a l w a n o p l a s t y k i .

Grdy przeprowadzę p rąd  elektryczny przez w itryol 
m iedzi, rozpadnie się on na swe części składowe, tj. na 
k w a s  s i a r k o w y ,  k tóry  wydzieli się przy  jednym  
i czystą m i e d ź ,  która wydzieli się przy  drugim  biegu­
nie prądu. Miedź osadza się na biegunie drobnym py ł­
kiem ; to też, gdy jakikolw iek przedm iot tam  umieszczę, 
powlecze on się m iedz ią , a gdy przedm iot ten  wyjmę, 
otrzym am  wklęsłą, m iedzianą m atrycę. M atrycę tę  można 
znowu, zapomocą tegosamego przyrządu, napełnić, gdy ją  
bowiem umieszczę u bieguna, w ypełni się ona w ew nątrz 
m iedzią lub też innym  kruszcem , jeżeli zapomocą prądu 
inne jak ie  połączenie kruszcu z kwasem na części sk ła­
dowe rozkładam . W  tak i sposób najła tw iej można w y­
tw arzać m atryce do stereotypow ania. Nadto używa się 
teraz  galw anoplastyki do w yrabiania czcionek. Czcionka 
u bieguna umieszczona da wklęsłą m atrycę, a ta  m atryca 
znowu tam  um ieszczona, da w ypukłą czcionkę. To też 
obecnie bardzo mało w ycinają nowych czcionek, a zapasy 
potrzebne dla drukarzy, w yrabia się zapomocą galwano­
plastyki. U staje też ręczne lanie czcionek, a do tego uży­
w ają maszyn. Bardzo zmyślne maszyny, tak  zwane g i ­
s e r n i e  k o m p l e t n e ,  leją, czyszczą, szlifują i rów nają
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czcionki zapomocą właściwych przyrządów. Taka gisernia 
daje dziennie do 50.000 czcionek.

U siłu ją  obecnie także m aszynam i zastąpić pracę 
zecerską. W ymyślano rozm aite m aszyny w tym  celu. 
N iektóre z nich obudziły wielkie zajęcie, używano ich 
przez n iejaki czas, potem  popsuły się prędko lub oka­
zały  się nieużytecznem u W szakże w niektórych wielkich 
drukarniach używ ają m aszyn zecerskich. Po najw iększej 
części są one tak  urządzone, że zecer naciska klawisz, 
przez co usuwa się czcionka w rurze umieszczona i za­
pomocą bardzo zmyślnego przy rządu  przesuw a się na 
winkelak. Tak szykują się czcionki obok siebie na 
w inke laku , trzeba je  jednak  wyłączyć, gdy wiersz je s t 
złożony.

Olbrzymią gazetę „Times“ [czytaj ,,Teims“] w Lon­
dynie drukują w ten  sposób, że gisernia kom pletna leje 
czcionki tych  samych liter, umieszczone w długich ru ­
rach np. same a, same r itd . R ury  z czcionkami w sta­
wia się do m aszyny zecerskiej , a zecer składa na tej 
m aszynie przez poruszanie klawiszów. Z powodu wiel­
kiego nakładu nie rozbiera się czcionek, bo są zanadto 
zbite, lecz po użyciu zac cały się p rzetap ia .

Na wystawie w Filadelfii wystawiono w roku 1876. 
m aszynę , w której lanie czcionek i składanie rękopisu 
jednym  zamachem się odbywa. Ponad m aszyną zecerską 
są m atryce czcionek wraz z pum pą, nalew ającą roztopioną 
masę kruszcową do m atryc. Zecer, uderzając w klawisz, 
porusza p u m p ę , która nalewa kruszec do m atrycy, w y­
lana czcionka posuwa się dalej i w pada na w inkelak. 
Jeden  zecer leje czcionki i sk łada , a drugi w yłącza 
i równa wiersze.

Obecnie p racu ją  nad tern, aby maszynę zecerską 
połączyć ze s te re o ty p ią , aby przez uderzania w klaw i­
sze w ystępow ały kolejno czcionki i w bijając się w po­
dłożoną masę, w ytw arzały  m atrycę do stereotypu.
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Rozwój drukarstwa w XIX. wieku — największe dru­
karnie — c. k. drukarnia państwowa we Wiedniu —

o kliszach.

D rukarstw o rozwinęło się ogromnie dopiero w na- 
szem s tu lec iu , szczególnie w ostatn ich  la t dziesiątkach, 
a to najpierw  z pow odu, że obecnie o wiele więcej się 
drukuje niż daw niej. S tow arzyszenia , kupcy, przem y­
słowcy i rozm aite urzędy drukują niezliczone zawiado­
m ienia, ogłoszenia, spraw ozdania , odezwy, wezwania itd . 
Oświata ogromnie w zrasta , to też drukuje się bardzo 
wiele książek, nieraz w ogromnej liczbie egzem plarzy, 
nadto wychodzą najrozm aitsze gazety, niektóre naw et 
w setkach tysięcy egzem plarzy. Do rozszerzenia d rukar­
stw a przyczyniły  się wielkie i liczne w ynalazki z za­
kresu sztuki drukarskiej , o k tórych poprzednio mó­
wiliśmy. Z końcem X V III. w ieku było w A ustry i i ca­
łych Niemczech wszystkiego kilkaset d ru k a rń , dziś jes t 
ich w tych  dwóch państw ach kilka tysięcy. W  m ałych 
naw et m iasteczkach są już  drukarnie, w większych po 
k ilk a , a w najw iększych po k ilkadziesią t, naweC po 
kilkaset. Gdzieniegdzie założono drukarnie na olbrzymie 
rozm iary naw et kosztem kilku milionów złr. Tak zwana 
drukarn ia  narodowa w Paryżu  zatrudnia 75 pras rę­
cznych , 35 parow ych , kilkuset zecerów i maszynistów, 
a dziennie, w razie potrzeby, drukuje 10.000 tom ów ! 
Jedna angielska drukarn ia [W aterlow i Syn] ma 73 pras 
pospiesznych i zatrudnia  2.500 osób. Ogromne drukarnie 
znajdu ją  się także w Ameryce. W  Polsce najw iększe 
drukarnie są w W arszaw ie.

Do rzędu najw iększych i najlepiej urządzonych 
d rukarń  na świecie należy c. k. drukarnia państw ow a 
we W ie d n iu , założona już w r. 1804, potem ciągle roz­
szerzana i ulepszana do dni dzisiejszych. R ycina 15. 
przedstaw ia nam  jedną tylko salę c. k. nadwornej dru-

§. 15.
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karn i w iedeńskiej. W idzim y tam  cały szereg pras po­
spiesznych, przed niem i na prawo zecera przy m aszynie

zecerskiej, a na samym przedzie maszynę sortującą, tj. 
rozrzucającą czcionki w ydrukowanego zacu.

Byw ają także książki, w których umieszczone są 
obrazki, i takie nazyw am y książkam i i l u s t r o w a n e  m i. 
Obrazki te odbija się równocześnie z drukiem  na prasie 
2  odpowiednio przyrządzonych k l i s z o  w. Kliszem nazy­
wam y klocek z drzewa bukszpanowego, na którym  drze­
w orytnik  w yrytow ał obrazek do odbicia przeznaczony. 
Dziś używa się przew ażnie kliszów malowanych, galwa- 
noplastycznie sporządzonych.

Fig. 15.
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Obrazki, odbijane z kliszów drewnianych, nazyw am y 
także d r z e w o r y t a m i ,  odciski z kliszów m iedzianych 
nazyw ają się m i e d z i o r y t a m i ,  ze stalow ych, s t a ł o -  
r y t a m i .  M iedziorytów i stalorytów  używa się do odbi­
jan ia  kosztownych dużych obrazów.

Najnowszym wynalazkiem  je s t odbijanie ilustracyi 
z kliszów cynkow ych, k tóre stąd  nazyw ają się c y n k o -  
g r a f i a m i .

§. 16.

L i t o g r a f i a .

W  naszem stuleciu rozw ija się również bardzo 
znacznie l i t o g r a f i a  czyli sztuka pisania lub rysow a­
nia na kam ieniu i odbijania z kam ienia pisma albo ry ­
sunku. L itografia nadaje się szczególnie do odtw arzania 
nut, planów, map, rysunków  itp.

W ynalazcą litografii je s t Alojzy S e n e f e l d  er .  
Ojciec Alojzego był aktorem. Alojzy urodził się w P ra ­
dze w r. 1771. Na życzenie ojca poświęcił on się nauce 
p ra w a , ale po śmierci ojca zaniechał studyów praw ni­
czych dla b raku  środków i zwrócił się do te a te u , do 
którego od dzieciństwa m iał szczególny pociąg. Z a ją ł on 
się pisaniem  utworów dram atycznych, a nie m ając środ­
ków do ich wydrukowania, przem yśliwał nad innym i, 
dla niego dostępniejszym i środkami reprodukcyi pism a. 
To, co było najp ierw  środkiem do zastąpienia druku, 
stało  się dla niego następnie celem ż y c ia ; zapuścił on 
się w prób}7 i dośw iadczenia, k tórych wynikiem  by ł 
w ażny wynalazek.

N ajpierw  próbował on w yrabiać stam pilie do odci­
skania , następnie ry tow ał na m iedz i, w ytw arzał che­
micznie wklęsłe pism a na cynie itp., ale wszystko bez 
należytego powodzenia. W reszcie w padł on na pom ysł 
użycia p ły ty  k a m i e n n e j  ł u p k o w e j .  N ajpierw  pisał 
on na takiej płycie tylko dla ćwiczenia się w odwrotnem
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pisaniu, potrzebnem  do m iedziorytu. Pewnego razu, gdy 
m atka Senefeldera oddawała praczce bieliznę do prania,, 
prosiła syna, by bieliznę spisał. A lojzy nie m iał jednak  
pod ręką papieru. Ponieważ praczka czekała, zam aczał 
pióro w tłu ste j m ieszaninie wosku, m ydła i sadzy, którą, 
m iał pod ręką i spisał na kam ieniu bieliznę , by odbić 
później na papierze. Grdy zaś następnie chciał zetrzeć 
pismo z p ły ty , zastanow ił się nad tern, czyby nie można 
otrzym ać wypukłego pisma na płycie, gdyby p ły tę  po­
lano kwasem siarkowym. Próba powiodła się. Tam bo­
wiem , gdzie było tłu ste  pismo, nie chwycił k w as , lecz 
resztę kam ienia w ygryzł na grubość kartkow ego papieru.. 
Z pisma tego otrzym ał on dobre odbitki. Odtąd rozw ija 
się dalej litografia. Odkryto także znakom ite p ły ty  w So- 
lenhofen. Senefelder sam zaprzestał pisania dzieł dram a­
tycznych i poświęcił się całkiem  litografii. W alczył on 
jednak  jeszcze wiele z nędzą i m iewał niepowodzenia,, 
spowodowane głównie brakiem  funduszów. N adw orny 
m uzyk G r i e i s s n e r  dał mu do kopiowania kilka kompo- 
zycyi m uzycznych , a następnie poparł go wraz z żoną, 
swą w w ykonyw aniu odbitek.

W  roku 1798. otrzym ał Senefelder od pewnego radcy 
szkolnego polecenie odbicia książki do nabożeństw a dla 
uczniów. K siążka była przew ażnie pisana ku rsyw ą. P a  
niewaź Grieissner zachorował, m usiał Senefelder sam p i­
sać odwrotnie na kam ien iu , a było to dla niego rzeczą 
wielce uciążliwą. Pracow ał tedy  nad wynalezieniem  ta ­
kiego czernidła, którem by można przenieść pismo z pa­
pieru na p ły tę, by je  następnie znowu na odwrót z p ły ty  
odbić. Tem unikał on pisania na odwrót. P isał ted y  
chemicznym atram entem  od lewej ku prawej stronie na 
papierze, a papier zapisany przyciskał do p ły ty , czem 
otrzym yw ał na płycie pismo odwrotne. Chodziło mu 
najpierw  o to tylko, aby sobie u łatw ić pisanie, by mógł 
na tej odbitce pisać atram entem  chemicznym. Udało m u 
się jednak  wynaleźć tak ie  czernidło, z którego można 
było w prost odbijać. U łatw iało  to pracę w wysokim
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stopniu. Nadto w ynalazł sam Senefeldor p ra s ę , którą 
można było dość spiesznie odbijać z p ły ty . Dawała ona 
do 1200 odbitek dziennie, co na owe czasj^ było już 
bardzo wiele.

Odtąd położenie Senefeldera bardzo się poprawiło. 
W  r. 1799. dał mu król baw arski, M axymilian Józef 
przyw ilej na jego wynalazek na la t 15. Potem  wydawca 
dzieł m uzycznych Andre z Offenbachu zapłacił mu dobrze 
za urządzenie litografii. Później oddał A lojzy Senefelder 
swym braciom litografią swą w Monachium a sam udał 
się do W iednia. Tam otrzym ał on także przywilej dla 
A ustryi. Zaw ikłał się tu ta j jednak  w nieszczęśliwe przed­
siębiorstwa, poniósł stra ty , sprzedał swój przyw ilej wie­
deński i wrócił w r. 1806. do Monachium. Tutaj założył 
zakład litograficzny, w którym  drukow ał dzieła mu­
zyczne, rozm aite druki rządowe i dzieła sztuki. W ielkie 
powodzenie m iała „Diirera książka do m odlenia11, u niego 
w ydana. i

Pomimo, że Alojzy Senefelder m iał w yłączny przy­
wilej na litografię, pow staw ały zakłady litograficzne, 
a  na zażalenia w ynalazcy odpowiadano, że wynalazek 
jego dawno przesta ł byó tajem nicą. W  chw ili, gdy 
znowu popadł w nędzę i już  zam ierzał w stąpić do p ra ­
cowni jednego ze swych dawnych pomocników, o trzym ał 
on ja k  na owe czasy, bardzo korzystną posadę inspektora 
królewskiego k a tas tru  map z płacą 1.500 złr. W  tym  
sam ym  zakładzie o trzym ał także posadę jego przyjaciel 
i  dawny towarzysz pracy i trudów  (Meissner.

Senefelder nie um iał po kupiecku wyzyskać swego 
w ynalazku i to było powodem wielu finansowych niepo­
wodzeń. Później starano  się um niejszyć wartość jego 
w ynalazku i z zazdrości czyniono wynalazcy różne za­
rzu ty , które mu wielką spraw iały  przykrość.

W  r. 1818. w ydał Senefelder p o d r ę c z n i k  s z t u k i  
l i t o g r a f i c z n e j  , starannie ilustrow any, w którym  
podał wzory rozm aitych druków litograficznych. W  roku 
1826. w ynalazł on jeszcze d r u k  m o z a i k o w y .  Polega
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on na tern, źe drukuje się najpierw  jeden kolor, potem  
na nim d ru g i, trzeci i tak  dalej , z czego wreszcie w y­
chodzi obraz kolorowy. Tak wykonuje się obecnie druko­
wane obrazy olejne.

W  roku 1827. przeszedł Senefelder na em eryturę, 
a w lutym  r. 1834. um arł w Monachium.

Po śmierci wynalazcy uczyniła jeszcze litografia 
znaczne postępy. Bardzo ważnem było ulepszenie pras, 
co szło w parze z ulepszeniam i pras drukarskich. 
Obecnie używ ają, specyalnie do litografii zastosowanych, 
pras pospiesznych rozm aitej konstrukcyi. Nadto uczy­
niono wielkie postępy w trak tow aniu  rysunków i udo­
skonalono druk olejny, fotolitografię i cynkografię, gdzie 
kamień litograficzny zastąpiony jes t p ły tą  cynkową.

Pierw szą litografię w Polsce założył w W arszawie 
w r. 1818. Chodkiewicz, we Lwowie Prller, później w K ra­
kowie Salb. Dziś ju ż  zakłady litograficzne są bardzo 
rozpowszechnione.

Z h isto ry i odkryć i wynalazków . S. 2. T. II. 5
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